
CEfiA pnnWMERATY: 
W L O D 7; I: 

Rocznie rb. [1 k.
Pólrocznie n 4,,
Kwartain. " '2,,
Miesi ęczn. n - " 67 

, 1903 r. 
Kalendarzyk łygodnl@wy. 

Środa. Św. Szymona 
Czwarto Św. Narcyza B. 
Pil\t. św. Gennana B. 
Sob. Św. Symfroni USZł:\.. 
Miedz. Wszyst. Święto 
Pan. Dziel1 Zaduszny. 
Wtor. Św. Huberta n. 

Wsr.bód: godz. 6 m. 51. 
Zl1chód: godz. 4: m. :if> 
Dl. dnia g. 9 m. ·W. Odnoszenie 10 k. m. 

Egz. pojedyńczy 5 k. 11 ______ • 

Z przeeyłką pocztową: 
Rocznie rb. 10 kop. -
Pólrocz·~je 5 
Kwartalnie 2 
Miesięcznie 

50 
85 

Redakcya 
w ŁODZI, 

ul. Piotrkowska N:. m. 
M telefonu 592. 

Rok vrq 

nzi~nnig ~~ll t 1~Z nr, ~rZ~!i1111~ w~, ~k~n ~mlczn1! J ~~lmn1 i li t~r&~ki, Ul uatr ~ wan r I 

Środa) dnia 15 (28) paźczierllika 1903 roku. 
KSlI1torya własny WIJ WSIf"'If;:Uf:3Wiie, Krucza.M 23; 'łFtI Pabianicach lłJi pa Teodora Miinkeg 
WIlI Zgierzu u p. Ikiell"ta; w Łodzi Biuro dzienników li ogłoszeń ul .. Piotrkowska M U13 .. 

CENA OGŁOSZEŃ: IlN a d e B l a n eU na l-szej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 
Małe ogłoszenia po 11/~ kop. od wyrazu (dla poszukuj~cych pracy po 1 kop.). Rek l a m y i N e kro log i po 15 kop. za wiersz petitowy. 

ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 

eatr ki Victoria" 
" 

pocl artystycznem kie- ~ 
rownictwem r 

j:U 

fI. Gawalewicza. I 

Jutro 
"Sceny z Hanusi", sztuka G. Hauptma
na, prz.elcŁacl :Maryi Konopnickiej; i 
"Babuma", komedya lVI. Gawalewicza. 

-
Rozkład pociągóv:afs 

Od 28-go pttździernika. 

Kolei Fabryczno-Łódzka. 
Odohodzą z Łodzh o godzinie ;2.30, 6.50*, 

1.15, ~2.40, 2.55, 4.25*\ 5.05*, 7/.25. 
Prz"ohod:zq dOl ŁOltbdll o godz. ~.(i 5, 5~~ 5. 

9.35, 10.1S" 3.50, 5.00, 8024, U ,,(HP .. 
Pociągi, oznaczone ., służą dla bezpośredniej komu

nikacyi "Łódź - Warszawa" (bez przesiada.nia), pociągi, 
oznaczone .... , przeznaczone są dla. letnIków. 

Kolej Warsza'Wsko-Kaliska. 

Odchodz~łI do Kalisza o godz. 7.25, 2.08, dG 
Warilzawy o godzInie 1.55. Przychodzą z KaU .. 
IIza o godz. 1.40, 6.00. 

I(oleJ Obwodowa. 

Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Ostrowca o go
dzinie 7.to, do Koluszek o g.2.20, do Toma.szowa o g. 6.30 .. 
Przychodzą do st. Łódź-kalisk:a z Ostrowca o godz. 6.45. 
li: Tomaszowa o g. 9.35, z Koluszek o g. 1.45. 

Uwagi.. Godziuy wydrukowane tłustym drukIem 
oznacLają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

lO Prawa g war a n c y J n e. 
-s-

W zeszłym tygodniu telegraf przyniósł nam 
z Rzymu wieść sensacyjną, jakoby Ojciec Świ~ty 
Pius X, zamierzał przyjąć włoskie prawa gwa
rancyjne, jeśli się zgodzą na to mocarstwa kato
lickie. 

Ozem są te prawa gwarancyjne? 

I 
sy IlUm ek umeniczne, niema prawa wejść nikt 
z agentów rządu włoskiego. Przedstawiciele ob
cych rządów przy Stolicy A postol~kiej korzy~ 

I stają z takich samych praw i przywilejów, jakie 
są nadane takimże przedstawicielom przy rządzie 
włoskiem, według zasad prawa międzynarodowego. 
Toż samo i reprezentantom Stolicy Apostolskiej, 
udającym się do obcych dworów lub powracają
cym od nich, zapewnione są na terytory11m wło
skim prawa i przywileje, ustanowione na mocy pra
wa narodów dla posłów obcych mocar~tw. Wresz
cie Papież korzysta z zupełnej swobody w sto· 
sunkach z całym światem ka tolickiru bez prawa 
mieslania się r~ądu włoskiego. 

Walka o władzę świecką Stolicy A~ostol .. 
skiej toczyła się przez c~łe prawie wieki 
średnie i znalazła echo w czasie wielkiej rewo· 
lucyi francuskiej. Wypełniła ona cały prawie 
wiek XIX. nie zdołała przecież zadać stanow
czego ciosu Stolicy Apostolskiej, której powaga 
i Zl1aczeu ie niezwykłym zajaśniały bl askiem za 
pontyfikatu poprzedniku Piusa X, Wielkiego Pa
pieża Leona XIII-go, który na wzór Piusa 
IX praw gwarancyjnych rządu włoskiego nie 
przyjął i uznał się za wi~źnia w Watykanie. 

Więźniem takim był już Pius VII, który 
w roku 1809 stracił pań 'ltwo Kościelne l 6 lipca 
t. r. wywieziony został do Francyi, Powrócił 
zaś do Rzymu dopiero 24 maja. 1814 roku po u
padku Napoleona l. 

Kongres wiedeński z roku 1815 przywrócił 
państwo Kośeielne. Nadsz.:;~!ł atoli rok 1860. 
Włochy rozczłonkowane na części, zjednoczyły 
się w jeden organizm polityczny pod berłem dy
nastyj Sabaudzkiej. Dl,) zjednoczenia kompletne· 
go brakowało im wszelako Wenecyi i Rzymu. 

I-" 

przed opinią publiczną w Europie i aby nie za
chęcać rewolucyonistów; nie mógł napaść na Rzym 
w obawie przed Francyą~ nie mógł wyrzec l'3ię 
Rzymu stanoWCZQ z obawy przed opinią Włocb. 
Postanowił więc odłożyć rozwiązanie kwestyi 
rzymskiej. ZapropoNował Napoleonowi III że 
przeniesie stolicę WIoch do Florencyi i w~.źmie 
na siebie rolę obrońcy Papieża. 

Na tych podstawach we wrześniu 1864 roku 
zawarta została konwencya. 

Włochy zobowiązały się do nie napadania ua 
tcrytoryum papieskie i do obrony go przed każ
dą napaścią· Rząd włoski opuścił Turyn i prze
niósł się do Florencyi, armia f"'ancuska opuściła 
R'''ym w roku 1866. 

Konwencya wrześniowa z roku 1864 b'y ła 
więc do pewnego stopnia także prawem gwa
rallcyjnem, które wszelako, jak dowodzą wypnd
Id późniejsze, zgwałcone zostało przez rząd wło
ski w sposób brutalny. 

Nadesda wojna austryacko-prllska, do któ
rej rząd pruski wcią~nąl Włochy. Zyskały OD e 
za to Wenecyę, pomimo klęski, zadanej im pl'zez 
austryaków pod Custozzą. 

~ozostał jeszcze Rzym. Garibaldi po raz 
trzeCl napadł na tery tory um rzymskie. Napoleon 
III, nie ufając Włochom, wysła.ł wojsko n~ obro
nę państwa papieskiego. Po bitwie pod Menta
ną, w której francuzi pobili 3 listopada 1867 r. 
gal'ibaldczyków w obecności armii włoskiej, zmn
szonej zachować się neutralnie, załoga francuska 
z~ję.ła Rzym.. .Prezes ~a?inetu francuskiego 
oswladczył w IzbIC poselskleJ: Włochy nie wejda 
nigdy do Rzymu! "-

A jednak weszli. 
Wybuchła wojna pomiędzy Niemcami i Fran-

W drugiej połowie zeszłego stulecia pań
stwo kościelne, którego początki sięgają VIIIw. 
po nar. Ohr. wskutek zjednoczenia Włoch prze
stało istnieć. Dekret rządu włoskiego z dnia 31 
grudnia 1870 roku, tudzież prawo z dnia 13 ma
ja 1871 roku urządziły przyłączone do Włoch 
prowincye państwa kościeJnego 1 tudzież określi
ły przywileje Stolicy Apostolskiej, pozbawionej 
władzy świeckiej nad prowincyami rzymskiemi, 
władzy, którą sprawowała od wieków. 

Na porządek dzienny dyplomacyi europejskiej 
weszła kwestya rzymska. Napoleon III ci z obawy 
przed rozdrażnieniem stronnictwa katolickiego, 
które hyło wówczas potężne we Francyi, nie 
chciał porzucać spraV\ y władzy doczesnej Stoli
cy Apostolskiej. Wszelako po powstaniu przeeiw 
władzy Papieża w Romanii doradzał poświęce
nie części państwa kościelnego dla zachowania 
reszty. Wydał on nawet w roku 1859 broszurę 
anonimową pod tytułem <Papież i kongres>, 
w kt6rej wykazał, że Papież potrzebuje władzy 
doczesnej, aby móg'ł swobodnie wykonywać swą 
władzę duchowną, ale nie może l'7ądzić wielkiem 
pallstwem. 

I cy~. W sierpniu 187~ roku po piewszych po
razkach rząd francuskI wezwał wojska francuskie 
w Rzymie do powrotu. Nastąpiła katastl'ofa 
pod Sedanem~ wojska, włoskie wkroczyły do 
Rzymu bez bItwy. Panstwo kośdelne prz!l...y.::łąi!.--___ IIII 
czono do królestwa włoskiego. - • 

N a mocy tych praw Papież zachowd god· 
ność monarszą, niety kalność i wszystkie przywi
leje osobiste, słuiące udzielnemu panującem u. 
Osoba Jeg.) uznaną zostala za świętą; wszelki 
zaś zamach przeciw Niej ma być karany tak, 
jak podobny zamach pl'zeci w królowi. Rząd wło· 
ISki oddaje Papieżowi na terytoryuru Królestwa 
Włoskiego takie honory, jakie sili należą innym 
panującym katolickIm. i oddaje w używaluość 
Ojcu św. pałace: watykański, laterański, willę 
Castel-GanduHo z przylt'głościami, oprócz tego, 
zobowiąztlje się wypłacać .Mu roczną rentę w su
mie 3,225,000 franków, która zapisana jest do 
wielkiej księgi długu publicznego. Do miejsca, 
w kt6rem przebywa Papież, konklawe lub kon-

Mocarstwa katolickie powinny zagwarantować 
Stolicy Aposto18kiej posiadanie Rzymu i ojcowi
zny św. Piotra. 

Papież Pius IX nazwał tę broszurę pomni
kiem fałszywości. Napuleon III pozwolił na ode
branie Stolicy Apostolskiej Marchii i Umbryi, po
zostawił przecież załogę francuską w H,'l;.) mie, 
aby w interesie religii utrzymać władzę docze
sną· 

Rząd włoski znalazł się w położeniu krytycz -
nem. Nie mógł zerwać z Papieżem w obawie 

Papież Pius IX oznajmił wszelako że wła
dza doczesna jest nieodzownym wardnkiem do 
spraw~wania 'przez papieża władzy duchownej. 

. NIe prZyjął ~rawgwarancyjnych, nie uznał 
królestwa włoskIego. Zakazał też katolikom 
włoskim urania udziału w życiu pglitycznem 
Włoch, odmówił prowadzenia wszelkich układów. 
uznał się za więźnia i zamknął w Watykanie. 

I?la Włoch taki stan rzeczy wywołał groźne 
skutk.l. P~'zez cofnięcie się katolików od wybo
rów l wogole od życia politycznego stronnictwa 
l'~wolu?yjne i w~wrotowe wzięły górę. Dla bez
pleczenstwa panstwa i dynastyi rząd włoski 
rad~y położyć kres takiemu stanowi rzeczy. 
Zabiega przeto wszelkie mi siłami o wytworzenie 

I 

dobrych stosunków z Watykanem w sposób 
wszelako wykluczający oddanie Papieżowi Rzymu. 
Za pontyfikatu Piusa IX było to absolutnie nie .. 
moźliwem. Leon XIII ~oszedł tąż samą drogą 
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i on również byl więźniem w Watykanie i acz
kol w iek w sto8tmkach do innych mocal'SW uni
kal walki z rządem i czynił wszelkie możliwe 
ustępstwa z rządem włoskim pogodzić się nie 
chciał. 

Po obiorze Leona XIII na Stolicq ApoBtol
Bką mówiono, że jest 00 kandydatem stroolliutwa 
umiarkowanego, dąil)cego do pogodzenia r~ądu 
wloskiego z WatykancD?' 

Po obiorzę Ojca Swiętego Piusa X krązą 
wieści jeszcze donioślejsze, Sięgi1jące aż do 
uznania przez Watykan praw gwarancyjnych 
rządu włoskiego. 

Byłaby to kompletna kapitulacya, z którą 
niepodobna się pogodzió hezpośrednio po świet
nym pontyfikacie Leona XIII. 

Dlatego też wszelkie wieści w tym kierunku, 
nawet pochodzące ze źródeł bardzo wiarogod
nycb, przyjmować należy z wielkiem zastrzeże
niem i powątpiewaniem. 

S. J. 

ś. Pili Włodzimierz BrodowskiIiI 

W czol'aj zmarł w Warszawie ś. p. profesor 
dziek au dr. Włodzimierz Brodowski. 

Zasłuzony i znany w szerokich kolach ne~tor 
lekarzów warszawskich urodził sie w 1825 roku 
w gub. mińskiej. Nauki lekarskie studyował 
w l\losk wie. Po slwńczenill medycyny zajął 
stauowisko l eloll'z a w szpitalu ujazdowskim. 
'V akademii lekarskiej był adjuuktem prly ku
tedr~e anatomicznej, w Szkole Głównej a następ
nie w uniwersytecie wykładał ten przedmiot aź 
do 1867 1'. Kilkakrotnie był obierany dzieka
nem wydziału lekarskiego. Towarzystwo lek,U'· 
skie wybieralo go dwukrotnie swoim prezesem, 
w 1892 powierzyło mu najwyż8zą godność se· 
kreturza stałego, w uznaniu zaś zasług miano
wało go członkiem honorowym w 1887 r. 

Ś. p. prof. Brodowski zajmował wśród inte
ligencyi warszawskiej bardzo wybitne stanowi
sko. Powoływano go niejednokrotnie do służby 
publicznej i filantropijnej, którą zawsze pełnił 
z gorliwością dobrego obywatela krajn. 

N a polu naukowem pracował ś. p. Brodow
ski wytrwale, czego dowodem jest spora liczba 
bro~:z.ur i książek. 

Społeczeństwo przez śmierć ś. p. Brodow
skiego traci jednego z najdzielniejszych praco
wników. 

DLA MŁODZI EŻY. 

Jak corounie, tak i w tym roku odwołujemy 
się do ogółu o pomoo dla młodzieży, uozęszcza .. 
jfbcej do szkół męzkitih i żeńskich. Pora wpisów 
nadchodzi, a wielu nie ma możnośoi opłaoenia 
joh. Zgłasza si~ do nas wielu opiekunów ucz .. 
niów o oiepłe ubranie. 

Ktoby wi~o miał niepotrzebnć! garderobę 
uczniowskć!. prosimy o· złożenie j ej w redakoyi. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dolemila. 
TEATR VICTORIA. "Sceny z Hanusi," Gerharda 

Hauptmana i "Babunia," komedya w 2 aktach M. Ga
walewicza Początek o g. 81/ 4 wieczorem. 

TEAT H WIELKI. ~Życie paryskie," operetka Offen
bacha i balet napowietrzny. Początek o godzinie 8 i pól 
wieczorem. 

CYRK braci Truzzi, przy ul. Zawadzkiej i Pańskiej. 
Początek przedstawienia o godzinie 8 i pół wieczorem. 

OGÓIJNE zebranie stow. wzajemnej pom. nauczycieli 
wyzn. mojż., w lokalu stow. prac. hand!., Długa 45. Po
czątek o g. 9 wieczorem. 

IK 

skiej rady miejskiej dobroczynuości public7,llcj, 
wyjaśniająny tę sprawę: . r 

( lVIinisteryum spraw wewnętrznych, z kto
rem poroz.llmiewano się o llloż.li\vości i:~(i:l.Ilia 
od gmin wiejskic:h wewnętrz.nych gll bernij Ce
sarstwa zapłacenia za leczenie niezilmoźuych 
członków tychże gmin w zakład~tch dobroczyn
ności publicznej zaległości, nugl'omadzonyl:h 
przed wydaniem prawa z dniu 12 (25) marca 
1903 1'., o zbiorowej odpowied:daluośei włoHeiall 
za płacenie podatków, - obeenie reskryptem Z:11 

N~ 7268 wyjaśniło, że z ehwi1ą wprowadzenia 
ozuac'f.,ouego prawa gminy u wolllione zost~ly od 
ciążącego na nich poprzednio obowiązku t1l8ZCZe

nia w mowie będącej opłat.y. 
Słuszność swego wyjaśnienia minisf,cl'yum 

opiera na orzeczeniu polączonyeb Departamen
tów Rady państwa, pomieszczollcm \v dz.iclluiku 
jej z dnia 25 kwietnia (8 maja) lD02 l'. za 
~~ 187. 

Przy rozpatrywaniu projektu o znic::liclliu 
zbiorowej odpowiedzialności włościan, przytoczo
ne wyżej Departamenty zastanawiały sig nad 
kwestyą ściągania niedoborów za leezcuie wło
ścian w zakładach dobroczynnośei publicznej i 
doszły do wniosku, źe okazuje się nicmożliwem 
wobec prawa ° <zniesieniu zbiorowej odpowie
dzialności włościan> za zaległe podatki, ści:lgallie 
z gmin wiejskich zaległej opłat.y za. leezcuie na.
leżących do ich składu członków nicznmoinych 
i że wobec tego byłoby zbyteeznem }lomi08zeze
nie w prawie o "zniesieniu zbiorowej (dpowic
dzialności włuścian" omówień co do ŚCh!gallia 
zaległej należności za ich leezenie w zakładach 
dobroczynności publicznej:ll, 

Kasa dla robotnil(ów. W ubiegły poniedzia
łek wieczorem, w lokalu Gl'and hotelu, odbyło 
się posiedzenie zarządu łódzkiego oddziału to
warzyl:ltwa popierauia przemysłu i handlu, któ
remu przewodniczył prezes instytucyi p. J uliu ;'z 
Kunitzer. 

Na stole obrad znalazł się nade~łany do o
pinii przez komitet petersbur;;k i towarzystwa 
projekt ustawy kas pomocy dla chorych rohotników, 
wypracowany przez specyalną komisyę. Pro
jekt proponuje, aby kasy były obowh1zkowc dla 
wszystkich zakłndów przemysłowych, podlegają
cych inspekcyi fabrycznej lub górniczej. 

Składki robotników mają wynosić najmniej 
1 proc., najwięcej 3 pr. zarobku. Pracodawcy 
ze swej strony mają dopłacać jedną trzecia 
wniosków robotników. . • 

Wsparcia w razie choroby wydawane być 
mają w wysokości najmniej polowy płacy za
robkowej dla robotników rodzinnych i dzietnych, 
zaŚ dla kawaler6w i ma}źouków bezdzietnych 
zależnie od postanowień pOi)zczególnyl'h ustaw 
dla każdej fabryki. 

Prócz tego kasa ma wydawaó wsparcia na 
pogrzeby zmarłych uczestników oraz może do
starczaĆ bezpłatną pomoc lekarską członkom ro
dzin u crJiestników. 

Oddział łódzki zaaprobował ten projekt 
w głównych zarysach, poczyniwszy uwagi swo
je, co do niektórych szczegółowych punktów. 

Podobuy projekt ustawy wypracował już 
w roku 1900 departament handlu i przemysłu 
w ministeryum skarbu. 

Wyjaśnienie. Odnośnie do notatki p. t. 
«Zniesienie podatk łl d, zamielizcz.onej w j'(g 241 
"Rozwoju u podajemy poniżej w doslownem tló
maczeniu okólnik do pp. gubel'llutor6w w gu
berniach Królestwa Polskiego i prezesa Wa1'8Zaw-

. ~tow. spożyw~ze "Ziarno". W ubiegły po
llledzlałek, w lo~alu przy ulicy Piotrkowskiej 
nr. 99 odbyło SIę posiedzenie zarzadu stowa
rzyszenia spożywczego "Ziarno" pod przewodni
ctwem prezesa p. Bronisława Cbądzyńskieuo 
na ktĆlreI? zalatwio~o sl"raw:y następujące: /::)1) 
postanOWIOno powołac na opIekunów pierwszej 
filii p~ly uL D1uł?iej nr. 5 pp. W'alentego Gło
wackIego,. FranCIszka Gron.erta, Antoniego Mar
ta, FranCIszka Matu8zewsklego i Marcina Nie
wiad?mskiego. Ob.ow~ązkie.m tych opiekunów 
będZIe sprawdzallle JaknaJczęst:3ze dobruci ar
tyku.ló~ spożywc.zych, l'uchu w ekspedycyi, Z3,

łatwlallle kwestYj s'pornych, wynikłych pomie
dzy stowarzyszonymI a perdonelem, kontrolow~
nie cen artykułów w spl't:edaży itd' 2) wobec 
do.br(}wolne~o uatą.p~enia z posady' p. MicieI
skIego, na Jego miejsce przyjęto panuę Maryę 
Wacbowską kandydatkę na kasytrkt· 3) po. 
~tanowion? podwyższyć pensYę w czw'~rtej fdii 
l w skleple centralnym tJID u~zniom, którzy 
pozostają w sklepach czas dłużjzy (przetlzło rok 
lub dwa lata) i obznajmieni są dobrze z ekspe. 
~dycyą tak, iż mogą w razie potrzeby zastępo
wać .ek~pe.dyentki. Obecnie, pensye t biopców po 
pOdnIeSIemU o 2 rb. wynoslC będzie 8 do 10 rb. 

HllCSloez.nic· -I) Ul'zyjdo do wiadplll()~~(·i, że de
lc p·o W"Hll i e~I()llk:)\vJ~~ '!)()I'():t.lllllieli ::-;i(~ '!. 'I.;!rz.adem 
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fahryki tow, alu~. J\lIart.:I, w S pl·(l.\\" i l: pl'zeks:r,tnl-
cenia fili i przy ul i(~y 1\ ą t.u ej JW fa!J 1')' ('zu:!, k turcj 
!'.adaniclll bi~dl.ie ob .. .J! Il~d wall ie I'() bIllu i k (·)\V fabI'J'~ 
(znych. Dla Hklepu tCl.!;o 1I1()il)IH.~ 1J(1d;~ Npct'yaloe 
prz;epiBy oraz odpowiedllie ('ellY; ;-,) pusta-
nowiollo I:lpor'Z:1dJ',i(~ w t y !l I'i. e Nklcpie relllancut 
w nadelJod'l.:~e:~ lłiedzil~I(~ () ~. ~:: pop. Prt:.Y.i{jto do 
wiad()i!lośei, :i.e lllJieg'!l:j Iliedziell dokolIano HpiBI1 
towarów w drll~ie.i I'tlii pn;y III. /;:lrz()wHkit'j; 
G) wohce tcho, :i: c (~eily llil~kUlrydl tuw:tl'Ó\V 

okazu.i~ Hi0 z;byt wysokie w po!'i,wlI:llliu z el;' 

Ballli t.yehic tOWltn'IW, Hprz;t;dawanydJ w i:!kh'· 
pach w Lodz;i, !l0stallowiollil pll od powiednit j 
knlkulaeyi (,clIy 1l1l0rlll()W;u: tak, aby był)' 
wsz(,id'!.ic jednakowe. 

Komisya poborowa. DziŃ (J g-odz, ~~ ej raul) 
l'OZI)()('Z(21a Hwoje ez.ylllwH('i }/,dzka li.Ilmisya po
borowa, W skład tej komiHyi Wl'hIHlz.l; pp,: jal\l) 
przCWOdlli(·z:~(~y pn~''''ydclll m. Lodzi p, l'ieill<ow-
8ki, jako e7.}oll!w",ic --- p. B!lgdauo"v, llaezelnit.: 
rezul'wy policyi, Ol':t'l. ze strouy ohywateli pp.: 
8prz<!czkow sk i, A llel, SI opezy k i L'~(lll .J ezitT8ki. 

POHiedzcllia kOllliHyi odh)'\'\'a l : Ni(~ bt~d:! eo
dziennie od holiz. !l pj dll ;~-cj pll pO}llduill 
w gm~whu p() hylej sz.ko!e prZl'lllpduwc.i. C/,yn· 
n08ti Lrwa('·. hed a od d 1\ i u d 'li ,;j e i rl'l,e~~() do du i a 
22 listopada r. 'b .• wł:1CZ.nic. ' 

Zabezpieczenie rezerwoarów. \V dlliu \VCZO

rajHzym lIlie.ir'!l~()w'y takHator wz.ajcIIlllyeh ubez
piecz.eil ot.rzymał poleee,nie ot! swc.i wbuhy, ub,:; 
z',I\.Taeał tlwaf.!:!; Ha zabe'l.pie(·Zl'llie l'czerv\'oarbw 
w domach lllicHzknlIlyclt od zalll:ln~allia) i jeżeli 
zobac'l.Y, ie hąd~ 1;11 rel',erwollry, b:~d;f. też rury 
wodoei,!gowe H~~ ()słaniaue IIlatCl'yałalUi łatwll 
z.apalncmi, aby z nierucl!olll(dl('i takich z.OHbwiał 
25;t na ryzyko właH(~ieiela. 

O ile wicmy, .i u~, w d Il i II \vezorajszym t:,
lnmtor w dwóeh po.,,;cHyaeh w ll:l:'lZelll llIitŃeic, 'lH
u waiywl:lzy 11 iuod pow iod [l i(~ za hOl.pic(\zcnie rur i 
rczcrwoo.ll'ów, pozoHt.a w i ł ua ryzy k o właści
cieli do ezaHll zamiuny ()\v'yl~h zabezpiec'le1\ iu
uemi, uiepnlllcmi. 

n()Zp\lrz:~dzelli(', o jakiem mOWH, przyez.yni 
się nicza.wodnie do uHuuilleia tak ('Z(~;qt.o traliilj:!
ccgo si(,i Lrakll wody w IIa:-lzydl mieH'.duLuiacb, 
a w pob~czeuiu z :t.;<1daniami ill~t'yLl1(~,yi uhez
pieczeuiowcj, wyein:lllia krokiew z komiu{)\"" 
i dawania polepy nu poddaHza.eh, do z.muicj8za
nia się stopnio\'vego ilości p(J~:.l.I'ÓW i do zmniej
szenia wydath;,t')w na opał w najwy'ltlzyełl miesz
kalnych pi(2traeh lIa8zy/' h dOBl(·'\V. 

Odmowa. Rada zarz:~dzaj~~ea drogi iclazIH.'.l 
fabryczno-łódz.kiej, pro8hy praeowllików tej dro
gi o udzielenie im zapomogi, wclklltek drożyzny, 
nie uwzgl~duiła. Natomiast. zuznaezyb wodpowie
dzi swej, iehy tym pl'aeownikom, którzy nie maj:~ 
wyższej pensyi nad (j00 rh. rocznie, a położy! i 
dla drogi zasług'i, POdllicŚG ptact2 od ;W do GG 
rb. w stoBunku rocz.nym. 

Komisya drogowa. Jctlicnua komii:lya drogo
wa, złożona. z pp.: iniYllicra. g'uhcruiulucgo }l, 
Wnlińskicgo, inżyniera powiatowego St,. l.Jcmene
go, naczelnika powiatn łódzkiego p. Skomorow
skiego, pomocuika jego do Hpraw adminiHtracyj
nych r. U llis'l,ewskieg'I), wraz z c!.lonka.mi korni· 
tetu drogowego, w ci:H;l1 pi(ieiu dni II hiegłych 
dokonywała czynnośei, d()tycz~~cych pr'lyjęeia r(!
bót około kOlHlcrwacyi 8 traktów w powieCIe 
łódzkim, mianowicie: łóchko rawskicgo, zduilSko
w.o181d~go, łódzlw pod(h~h:cki('go, zgien:lko łęczyc
kIego; tonJa~z.owsk() - łódzk iego, toma8zowsko - pa, 
bianickiego, piotrkf)wsko - łódzkiego i tU8zyńi1ko· 
wolbol'skiego. KomiHya po ()(!ełH;ulllU robót te
raźniej"lzyeh zaprojektowała konieczne roboty 
w roku przyszłym. 

Sprzedaż nieruch(HI10Ścii. I)nia 4 stycznia 
1994 r.~ o godz. 10 rano, w lo!nl.lll ;t,ja.zdu sędziÓw po
kOJU ml~sta .1Jodzi odbędzie się sprzedaż przez licytacyę 
następUjących nieruchomości: 

~ieruchomość, należąra do Loopolda Tarkowskiego, 
polozona. pr;t,y uliey Sokolnej pod nr. 288af; lieytaeya 
rozpo~znIe się o~l. sumy szaeunkowej 1,000 rb. . 

. NlerucbolIlosc, należąea. do Arona i Maryi malzon
J~ow Kohn, poŁożona przy ulicy WÓlezallskiej pod nr. 798: 
lIcytacya rozpocznie sie od sumy sza.eullkowej 10,000 
rubli, . 

,Prawa. ezęść niel'uehomości, należąc:ej do Rafaela. 
Kozuchow~kiego, położona prly ulicy Kościelnej po~ 
nr. 184; hcytacya rozpocznie się od silmy szacuokowl:J 
3,000 rb. 

Osobiste. Pan 1\1. Bilbasow, pomocnik ge
neralnego komisarza wystawy powszechnej w St. 
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Louis oddziału rosyjskiego przybył dziś do Ł(r 
dz1.· Celem pohytu p. B. jest ostateczńe porozu
mienie się z tutejs7ymi przemysłowcami co do 
udziału w wymienionej wystawie. 

Cukiernia w ogrodzie. Dla wygody pu bBcz-
1l1ości magistrat tutejszy postanowił wybudować 
w ogrodzie Mikałajewskim budynek na pomiesz
czenie cukierni z werendą. Projekt ten, którego 
kosztorys obliczono ns 23,000 rb., uzyskał za· 
twierdzenie władz gubernitdnych. 

Z uwagi, żo cukiernia ma przyozdubić ogród 
Mikolajewski i dlatego opróc/': staranneg'o wy
kończenia winna mieć i wygląd zewnętrzny este
tyczny, magistrat wykonanie tej roboty ma po
wierzyć jednej z s( liJniejszych firm buJowla
nych w Łodzi, drogą lic,,) bcyi. 

l Pogotowia ratunkowego. \V swoim CZli sie 
zarząd Pogotowia ratunkowego zwrócił si~ do za
rządu poczt i telegrafu. o zwolnienie go od opła
ty za uiywanie telefonu. Otóż dziś nadeszla na 
rzeczoną pl'OHOg Pogotowia odpowiedź odmowna. 

DoroGzny jarmark w todzi na inwentarz 
żywy onlZ l'óźne przedmioty gospodarcze, wy
roby rymarskie, odzież i t. p., odbył się wczoraj 
w czterech jednocześnie punkUl,cb miasta, miano
wicie: na placu przy ul. Stodolnianej, po za halą 
targ'ową rr .. llfuniego, na ryllk u Bałuckim, na Zie
louym Hynku i na placu I'zeźuj łódzldcj (Flpe
cyalnie dla trzody chlewnej). Na jarmark dosta
wiono wzgl~dnie doŚĆ pol\aźlu~ liczhę lwu1, lecz 
nie odznaczających się doborem. 'l\J też tran
zakcye szły leniwo; obroty byly mniejww, aniżeli 
w roku ubiegłym. Wogóle jarmark wczorajszy 
odznaczał się slabem ożywieniem. Największy 
Fuch panował w sprzedaży kożuchów, sprzętów 
domowycu i ubrań. Ceny kożuchów w roku biea 

żącym podni0sły się o 4096. 
Trzy strzały! Mieszkm'lcy domu J'{g 37 przy 

ulicy ŁugiewnicLdej, wczoraj o godzinie 2 i pół 
popołuduiu znall.lrmowaui zostl1li trzema wystrza
łami, l ... tÓl'e pochodziły z mieszkania parterowe
go, zajmowanego przez rodzinę Cercckicll. Wkrót
ce dowiedzi:mo si~, iż syn pp. C., 25-letni mło
dzieniec, leżąc na łóżku, strzelił do siebie trzy 
razy i ranił si\: boleślIie. Zawezwano Pogotowie. 
Lekarz zaiął się energicznie ratunkiem C., które
go, po opatrzeniu rau, odwieziono kal'etką na dal
szą kunwyę do szpit.ala Pozl1tlńskich. Stan zdro
wia młodzień('a, jest niebezpiecwy. 

Uerecki przed siedmioma tygouniami powró
dł z wojska, a w sobotę mi~lł stam~ć 11a ślubnym 
kobiercu z wyhrank11 sel·ea. Po matce nale
żnł się mu spadek w Bumie 1,800 rb., który obe
"enie mial odehrać od ojcu. Ten wszelako pie
niędzy wypłacić mu nie chciał, co Cerecki tak 
wziął do seł'ra, iż postanowił skończy ć z sobą· 
Zamiar 8\\ ój doprowadził do skutku w cbwili, 
gdy w mieszkaniu nie było nikogo. 

Kradzieże.. Do mieszkania Kazimierza Muszyń
skiego przy ul. Konstantynowskiej nr. 52, zakradł się 
zloczyńca, przy pomocy podrobionego kI ucza i skrad~ ze
garek' wartości kilkunastu rubli. 

- W restauracyi hotelu "Victoria" skradziono. bu
chalterowi firmy Stephanus, p. Schmelingowi, palto Zimo
we, chwilowo złożone na krześle w pokoju restaUl'a-
eyjnym. . 

Drobny ogień. Wczoraj w oficynie, położonej 
w posesyi przy ul. Długiej nr. 63, należącej do Karola 
Krempfa, wynikł polar skutkiem zapalenia Się serwety 
na stole. Ogień zaprószyly dzieci, pozostawione bez' do
zoru, bawiące się zapałkami. Na P0lIij;lc wezwano H od
dział straży ogniowej, który ogień stłumił w zarodku. 

Bójki. Na ul. Przejazd nr. 63, Wincenty Wilczyń
ski, furman, lat 11, pokłócił się ze swoim sąsiadem, 
wskutek ·czego wywi~zała się bójka, w której W., ude
rzony kijem, otrzymaJ: ranę w głow<i' Lekarz Pogotowia 
ranę opatrzył i poszkodowanego pozostawił na miejscu. 

- Na ul. Składowej nr. 31, W. F., kelner, lat 34, 
zostal wczoraj pobity i zraniony w rękę. Lekarz Pogo
towia ranę opatrzył i poszkodowanego pozostawił na 
miejscu. 

Z ulicy .. Przy zbiegu IIlic: Nowo-Cegielnianej i Li
powej spostrzeżono człowieka, leżącego na chodniku. Był 
nim R. S., lat, około 40, wyrobnik, mieszkający przy ul. 
Zakątnej, w stanie zatrucia alkohQlem. Lekarz Pogoto
wia przyprowadzi! go do samowitdzy, poczem B. S. pod 
opieką stróża odprowadzony zastal do domu. 

Nagłe zasłabnięcie ... N a ul. Benedykta nr. 33, 
M. S., służąca, lat 17, mie~zkaJąca przy ul. :ą.ozwadow~ 
skiej, nagle zemdlał~. .Zawezwano. Pogotowle~ ]~karz 
udzielił chorej dorazneJ pomocy l pozm;tawl~ Ją na 
miejscu. 

Stan g ~ rączko.,- yv ~ant?rze stręczeń. służą
cych. położonym przy ul. Cegle11llane] nr. 24, s~uząca A. 
C., lat 20, przybyła z Plocka, nagle zachorowała. Za
wezwany lekarz Pogot?'Yia, stw~erd~i':Vszy stan .gorączko
wy chorej, udzifllil Jej odpOWIednIeJ pomocy l pozosta-
wił na miejscu. 

Uwiąd starczy.. Na ul. Wschod~iej nr. 32, .zna 
leziono staruszka, lat okol o 80, M. S., SIedzącego meru-
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. chomo. Zawezwano Pogotowie; okazaJ:o się, że S. nie jest 
dIory, lecz zniedolężnia~'Y z powodu staro~ci. Staruszka 
pod opieką stróża odwieziono dorożką do Przytułku, po
łożonego prr.y ul. Dzielnej. 

Ogólne osłabienie~ Na ul. Piotrkowskiej nr. 
116, spostrzeźono człowieka, leżącego w bramie. Był nim 
A. B., lat 30, handla.rz, przybyły z Lowicza do Łodzi, 
w stanie ogólnego osłabieilia. Pogotowie udzieli~o cho
remu pomocy. 

Kurcz żołądka. Na uJ. Skwerowej, w ogrodzie 
kolejowym, H,ocq Kurzawa, .lat 42, przybyły do Łodzi 
z pod Koluszek, nagle dostał silnego kurczu żo~ądka. Po
mocy udzieliło Pogotowie. 

LicytaCJe. Dnia 10 listopada 1'. b., w rządzie gu
bernialnym piotrkowskim, odbędzie się głośna licytacya 
na dostawę materyalów opalowych dla więzienia piotrw 

kowskiego IV czasie od 1 stycznia 1904 r. do 1 stycznia 
1905 r. Licytacya rozpocznie się od ceny 9 rb. za pól
kubiczny są7.eń drzewa i 20 k. za pud węgla kamiennego. 
Kaucya wynosi 871 rb. 

- Dnia 25 listopada r. b., IV rawskim urzędzie po
wiatowym, w radzie dobroczynności p ubl iczllej odbędzie 
się g~ośna licytacya na. dostawę w ciąglI rokll 1904 ar
tykułów spożywczych i innych dla szpitala św. Ducha 
w Rawie. Licytacya rozpocznie się od sumy 5,493 rb. 
18 kop. 

- Dnia 16 listopada, w pow. brzezińskim, odbędzie 
się licytacya przez zapier.zętowane dekIaracye na wy
dzierżawienie oświetlenia, 130 In tarń ulicznych, w m To
masz lwie od 1 stycznia 1904 r. do 1 stycznia 1907 roku. 
J~icytacya zacznie się OQ sumy 4,840 kop. ua oświetle
nie jednej latarni przez noc. Kaucya wymagana jGst 
w sumie 185 rb. 

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE 
Stacyi cent'l'alne} 1(. E. Ł. 

Data. 

27/X 1 popoI. 742.3 +15.7 59 Pd. 3 

27/X9wiecz. 742.1 t100 87 Pd.W.3 
28/X 7 rano 741.1 +62 91 Pd. W. 2 

-0-

Uwag.i, 

Z dnia 27/X: 
Temperatura 
max. +17.8 C. 

Temperatura. 
min. +5.7 C. 

Opadu - mm. 

,,8ceny (~ Han'usi'~ - Ha1tptmana, "Babunia" -
Gawalewicza. 

Cu może 'l,działuć świadoma celu i umiejęt
na reżyserya, dowodem wczorajsze przedstawie
nie w teatL'ze Victoria, na które złożyły się 
"Sceny z Hanusi l

' Gerharda Hauptrnana i "Ba~ 
bunia", dwuaktowa komedya Mal'yana Gawale· 
wic.z: l • 

Przedewf;zystkiem też zaznaczyć wypada 
działalność reżyseryi, która wczoraj nauczyła 
nas, w jaki sposób środkami nader prostemi wy
dobyć można wszystkie piękności, dzieła poety, 
wprowadzić widza w odpowiedni nastrój i poko· 
nać wszelkie tl'Udności techniczne, nawet tam 
gdzie brak odpowiednich. m~8zyneryj ~ ubogie 
środki sceny zdawałoby SIę me sproiltają zada-
niu. 

Trudnogci zaś tych w "Hanu3i" piętrzą 
sie całe góry. Hauptman bowiem w dziwnie 
m{stel'ny sposób splątał życie realne, brutalną 
nędzę z cal~ jej o~y:dą z wy~oce po~tyczne.mi m~
rzeniami meszczęshwego dZlCwczęCla, z wlzyaml, 
które snują się w jej biednej, pięŚ0ią barbarzyń
skiego ojczyma, sponiewieranej główce-w go
rączce przedśmiertnej agonii. 

To splątanie świata marzeń z rzeczy-
wistościa czyni wystawienie "Hanusi" niezwykle 
trudnem" w istocie rzeczy bowiem -niema 

. w tym fl'agmencie baaptmanowskim ani ak
cyi dramatycznej, ani nawet treści w poj~ciu 
scenicznem; są tylko sceny oderwa~ej .WZlęt~ 
z życia i wizye chorego mózgu pomewler~neJ 
sierotki której źle na świecie. To też śmJalo 
rzec m~żna że przy wystawieniu tej sztuki usce
nizowanie .{ej, dekol'acye, efekty świe~lHne, sło
wem cały aparat reżysersko-dekoracYJny. stano
wi czynnik współrzęduy z grą artystów ! czyn
nik tak ważny, iż najmniejszy tou fał~zywy, 
osłabienie nastroju, nie wyzyskanie wcale lub 
niedołężnie pojedyńczego momentu wywołaćby 
mmliało niesmak i zniweczyć najlepszą nawet 
grę aktorską· 

Wczorsj wszelako, dzięki l'eżyseryi Gawale
wicza, wyzyskano wbzystko co było potrzeba i 
wszelkie piękności dzieła Hauptmaua wydobyto 
na jaw środkami prostemi, lecz nader umiejętnie 
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I zastosowanemL Od podniesienia zasłony aż do 

I 
jej opuszczenia w sceuie kOllcowej widz pozosta
wał wciąż pod wrażeniem wysoce estetyeznem, 
pod nastrojem uspasabiającem do słuchania tej 
poetymmej fantazyi bauptmanowsldej w sposób 
odpowiadający jej wartości literackiej. 

Równol'zednie zaś z wystawa i uscenizowa
niem szło i ~ykonanie. Pani Zona Czaplińska 
od pierwszego wejścia na 8cenę trafiła w odpo
wiedni ton roli, z prawdą życiową odtwarzając 
momenta, w których nieszczęsna Hanusiu źyje ty
ciem rzeczywistem; z pelnem poetycznego na
stroju umiarem i wielkiem odczuciem traktując 
sceny powstałe w chorej wyobraźni dziewczęcia 
trawioneg'o przedśmiertną gorączką. Ta biedna 
skulona, łachmanami okryta postać na twardem 
łożn przytułku nędzy pasująca się ze sll1lcrcią, 
tworzyła wstl'ząSCtjący nerwami o braz w zesta~ 
wienin w jedwabie i złotolite sza ty przybraną 
królewną, otoczoną chórem aniołów, tulącą si~ 
do piersi matczynej, której postać w wyobraźlll 
dzieweczki splatała się z postacią zakonnicy, 
czuwającej przy jej łożu. 

Duża w tern zasługa pani Gromnickiej, ktlJ
l'a maleńką rolę siostry Marty uposazyła umie
jętnie w rysy anielskiej dobroci i macierzyń
skiej t.kliwości, tudzież i p. Brydzyńskiego, 
który znów tak ciepło i serdecznie traktował 
rolę Gottwaldu nauczyciela, że usprawiedliwił 
w zupełności dlaczego w pl'zedśmiertnych wi
zyach Hanusi postać jego zlała się z pOtltacią 
Zbawiciela, opiekuna pokrzywdzonych i cierpią· 
cycb. 

Jeżeli dodamy do tego, że postaci, realne 
mieszkańców domu ubogich w grze pan Barto
szewskiej, Słubickiej, która z wielką prawdą 
odtwonyła rolę dziewki uliczne; Hetty, oraz 
pp. Olszewskiego, Micińskiego i Jakubowskiego 
wyszły bardzo plastycznie a tłum ubogich i 
mieszkańców wioski uscenizowany, umiejętnie 
stanowił wy borne tło dla obrazów wizyi chorej 
Hanusi - będ'liemy mieli całość artystyczną, 
wywierającą długo niezatarte wrażeni~. 

Dobrze też uczyniła l'eżyserya, dając na zakoń
czenie "Babunię" Gawalewicza. Spokojny ten i pe
łen ciepła obrazek nie stanowił dysenansu poprze
dnio odniesionemi wrażeniami a uspokoił nerwy, 
wzburzone silnie pod wpływem bauptmallowsJdch 
scen i wizyj. Grany zaś był gładko, sprawn 1e 
i z wyzyskaniem wszystkich jego zalet. 

RnIę Janiny po pannie Pawłowskiej ob
jęła p-na Dunin, wykazując, że i w tego ro
dzaju rolach godnie odpowie zadaniu. Jej 
Janka była naprawdę dziewczęciem polskiem 
o gorącem sercu i szlachetnych uczuciach. lVIia
la też urok czystości dziewiczej. Brak jej tylko 
było figlarności, którą tak dobrze akcentowała 
jej poprzedniczka. Pani Bartoszewskiej zaś za 
rolę Marszałkowej (Babuni) należy się gorąca 
od autora podzięka, tak dobrze uchwyciła za
sadnicze rysy typu i tak umiejętnie a konse
kwentnie przeprowadza rolę, że najmniejszego . 
dysonansu W grze jej doszukać nie sposób. 

. S. Łąpi1'islci. 

* Jutro teatr Victoria powtarza "Sceny 
z Hanusi" GerhaL'da; Hauptmana i "Babunię" 
Mal'yana Gawalewicza. 

Próby z dramatu Dumasa "Kean'" w pełnym 
biegu. 

* Teatr Wielki dziś wystawia po raz 
pierwszy "Życie paryzkie" operetkę Offenbacha 
z baletem napowietl·znym. Jutro to samo wido
wisko. 

Z WARSZAWY. 

TeRefonem .. 

N O w y d z i e n n i k. 

Znany wydawea i drukarz Laskaner oraz ksie
garz Ml1charski złożyli podanie o koncesYę na n~
we pismo codzienne p. t. (Dzień). 

O s z u s t w o. 

W składach kawy na Nalewkach odkryto 
sprzedaż palonego łubinu zamiast kawy. 

Handel z Austryą. 
Handlarze wiedeńscy zwrócili się na rynek 

warszawski w celu zawiązania stałych stosun
ków co do dostarczania cieląt z Królcstwa Pol
skiego na rynki austryackie. 



4 

imię prawdYG 

A1'ty7C1ll ten został nam nades1any z żąclanienL 
zamiC8zczenia go 'W "Rozwoju," w całości, 1'uwno
(~ześn te z na dm'iml'le Trlem , że' ,,1{1.wym' TVa1's,zau)skt:" 
ocZ1nówil zupełnie cl1"uku, a "Ga,zeta Polska" po-
1ldedcila qo z pewnemi sk1,óceniami. 

. ReclaJ.;cya "RozwoJu". 

Czytelnikom wiadomo, ze wielu muzy kó:v 
naszych ocldawna narzekało na fOl'ytowame 
artystów zagranicznych przez niekt6rych dy
rektorów orkiestl'. W sprawie tej zabrał glos 
w <Kuryerze Warszawskim» . p. ~)oliński, który 
usprawiedliwia) to w pew~eJ mIerze w.~ru~ka 
mi. W odpowiedzi na pIsmo p. Polmsklego 
otrzymaliśmy artykuł p. t. FI W imi~ prawdy", 
podpisany przez pięciu profesorów K onseryv~
toryum warszawskiego, ktÓl'ZY przedstawl~Ją 
rzecz w innem świetle. Wobec tego-<audla
tur et altera pars), 

W jyg 277 Kuryera Warszawskiego" z dnia 
7 b. m. ukazaI" si~ artykuł p. A. Polińskiego 
p. t. <Nasze orkiestry', W artykule. tym p. ~., 
z powodu "protestów pism warszawskIch pl'Zec1:W 
kO:lmopolityzowaniu orkiel:ltr naszych" , staje 
w ubronie kierowników tyc~h orkiestr, których 
jakoby dob;a wola przy wyborze artystów była 
krępowana. przeszkodami niezw~lczonemi".. , 

, I jakież to są "powody tego pozorme dZI
wnego zjawi~ka{" Dwa-według p. Polińskiego. 
"Pierwsza (chyba p i e r w s z y) - to "brak zwo
lelln:ków gry na takich instrumentach, których 
iloŚĆ w orkiestrach jest mała, jak np. oboje, ro-
żek angielski, fagoty, waltorni,e, harra". "D:uga 
(chyba d r u g i) - to, "że kIerowUlcy ~rkle8tr 
pierwszorzędnych dbają przedew8zystklet;n ~ 
~kompletowanie J)ersonelu at·tystycznego SIłamI 
poważnemi, i słusznie (wniosek p. Polińskiego), 
bez względu na narodowość danego artystylA. 

Co uo <pierwszej~ a raczej pierwszego. 
Jakkol wiek iloŚĆ instrumentów szrzególuych 
(oboje, fagoty, waltornie, harfy itp.) w orkiestrze 
"jest maJa i ściśle ograniczona", .to jednak n! 
"brak zwolenników gry na tych Instrumentach 
u..,kariać sie zgoła nie można. Warszawsld In· 
stytut muzy~zny wydaje rocznie całe dziesiątki 
muzvków, przygotowanych teoretycznie do speł
niania swego zadania, i ci znajdują odpowiednie 
zajęcie zarówn~ na mi.~jsc~, jak i I;'0 za grani
cami kraju. NIe mÓWIąc JUŻ o orkIestrach tea-
trów Cesarskich w Petersburgu i Moskwie, które 
zasilają siEi chętnie wychowańcami naszego In
stytutu muzycznego, doŚĆ powiedzieć, iż Ol'kie
l:łtry czterech muiejszych naszych teatrów (Lu
dowy przy ulicy Ciepłej, Ludowy na Pradze, 
Operetka i Rozmaitości) są złożone w y I ą c zn i e 
z artystów-muzyków m i e j s c o w y c h, a orkie-
stra teatru Wielkiego liczy ich w swym skła
dzie c z t e l' d z i e s t u s Z e ś c i u, a mianowicie: 
wS:lystkich skrzypków pierwszych, wszystkich 
skrzypków drugich, prócz jednego tyrolczy ka, 
dwóch ~ltowiolistów Ha pięciu, wszystkich wio
lonczelistów, prócz p. Oinka, czecha, jeduego 
kontrabasist~, jednego flecistę na trzech, dwóch 
obobtów na trzecb, dwóch fagocistów na trzech, 
d wóc h klarnecistów na trzech, trzech waltorni
stów na pięciu, dwóch trębaczów na trzech, 
d wóch trombonistów na czterech, jednego harfi
ste na dwóch, a przy tern, co szczególniejsza, po 
jednym muzyku miejscowym na takich instru

--"-----~ta!~h niewdzięcznych, jak: tuba, triangel, 
werbel i b~ben wielki. 

Co do <drugiej:. a raczej d r u g i e g o. 
Jakkolwiek dla idealu muzycznego rzecz to obo
jetna w danym razie, kto współdziała w wyko
n~:Hliu jakiejś opery czy symfonii, jakiegoś bale
tu czy' oratol'yum, jakiegoś obertasa czy gawota, 
to jetl.nak <: kierownicy ?rki~stp w calym ś~ie
cie cywilizowanym starają SIę pnedewszystklem 
o skompletow,lllie personelu artystycznego siła
mi miejscowemi, a to z li wóch względów: po 
pierwsze, iż muzyka miejscowa. po~inna być. i 
jest dla miejscowych; pOV\ tóre, IZ SIły zagram
czne przedstawiają matel'yał lotny, na którym 
gmacbu kul.tury ~rtyst:rcznej bud~wa.ć nie moŹnft. 
Dz.iś sa a Jutro ICh nlem~, gdyz llIC lCh, prócz 
grosza, "~przygodnie s.cbwyconego, na ~iej :?U ~ie 
trzyma. Zresztą, WIadomo powdzechn,l~, .1Z 'SIły 
dobre, czyli, jak je nazywa p. PolInekl, p 0-
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w a Ź 11 e, z kraju swego nie wynos~ą 8i~ chq~
nie. Że tak jest, a nie inaczej, aośc za~llac~ye, 
iż świeie rozporządzenie prezesa dyrekeYI 11U8/1,8-
go teatru Wielkiego widada z tego .wzglę~ll1 na 
kapelmistrza obowiązek kompletowallIa orluestry 
siłami m:ejscowemi. . 

Tak więc oba "powody tego p o z o r n l e 
dziwnego zjawiska" są czystym wymysłem . p. 
Polióskiego, który podjął sig obrony (rzekomo 
łatwej), nie znając dokładnie spl'a\V~. .,,' 

Lecz p. Poliński, nie chcąc dae UW1CSC SIę 
pozorom, sięgn~ł do głę?i i. znalazł nad to n pr~y
czynę" tego dZIwnego zJawl8ka. Według p. l o~ 
1ińskiego "Niemcy, Francy~, YVłochy: AIl.stl'ya 1 

wiele innych pnńst.w eurOpejSkICh pOSIadUJą bul'; 
dzo wiele dobrych szkół muzycznych, my zus 
w Królestwie jedną tylko (Instytut muzyczny), 
a w dodatku n i e o s o b l i w ą, bo nie stoj~~c~~ nn. 
wysokości wyższych wymagań pedagogiczno
artystycznych" . Nie wdając się w polemikę za
sadniczą co do wyższości szkół muzycznych, :la
znaczamy tu tylko na obronę warszawskiego 
Instytutu muzycznego, iż wszyscy co do jednego 
członkowie orkiestr miejscowych i wszyscy bez
mala miejscowi nauczyciele muzyki są wycho: 
wańcami warszawskiego Instytutu muzycznego l 

zadaniu swemu czynią zadość, jak to się w na
stepstwie pokaże. 

6 Lel'z czemuź to w zrozumieniu p. Poliilslde
go warl.!Zawski Instytut muzyczny jest .szkołą 
nieosobliwą, bo' nie titojącą na wysokości wyż
szych wymagań peda gogiczł:1o- artystycznych?" 
Nic prostszego. ,,0 tern-słowa p. Poliilskiego
przekonywa fakt nieprawdopodobny, a jednak 
prawdziwy, jaki zdarzył si~ niedawno w Filhar
monii", a mianowicie, iż lIdo konkursu na posa
dę trzech skrzypków pierwszych, z płacą po ~)QO 
i 1,000 rnbli rocznie, mimo dwukrotnego odkła
dania terminu, ani ieden, dosłownie a n i j e d e n 
kandydat nie zgłosił się z kwalifikacyami odpo
wiedniemi!" 

I p. Poliń.,ki wiadomość tę, zresztą co do 
faktu samego prawdziwą, podznacza wykrzykni· 
kiem zdziwienia, czy też oburzenia. A jednak 
niema <,zerru siCi dziwić, ani na co się obnrzaĆ. 

Filharmonia warszawska jest instytucyą no
wą, powstałą prawie znagla; niepodobna zatem 
wymagać, aby orkiestra jej na razie mogła być 
skompletowana całkowicie siłami miejscovremi, 
zwłaszcza, iż siły te calemi dziesiątkami rocznie 
od szeregu lat wychodziły i wciąż wychodzą 
z Warszawy w celach lepszego zarobku gdzie
indziej. A przytem świadomym rzeczy konkursy 
Filharmonii nie uśmiechają się zgoła. 're kon
kursy bowiem, podwójuie trudne, bo wymagające 
i przygotowania wirtuozowskiego do gry solowej 
i rutyny orkiestrowej, są urządzane j e d y n i e 
dla sił miejscowJch: muzycy zagraniczni przyj
mowani są b e z k o n k li r 8 u i w dodatku 
kontraktowani na lat t r z y, gdy tymczasem mu
zycy miejscowi kontraktowani są na rok j ed e n. 
Jeżeli .. -dodamydo tego, H pensya muzyków 
miejscowych w orkiestrze Filharmonii jest o je
dną trzecią mniejsza, niż muzyków zagl'anicz
nycb, to zrozumiemy łatwo, dlaczego ani jeden 
skrzypek nie stanął do konkursu. 

Tu miejsce zaznaczyć, iZ w tym samym 
czasie, bo w roku bieżącym 1903 do ol'kiestl'y 
teatru Wielkiego przyjęto 3, wyrażnie t r z e c h 
skrzypków i to pierwszych. Wszyscy ci trzej 
skrzypkowie są wychowańcami warszawskiego 
Instytutu muzycznego, któl'y jakoby rnie wyda
wal ani wirtuozów wy bitnych, aui dobrych 
grajków orkiestrowych" . 

Lecz po za tern jeszcze muzycy miejscowi 
nie garną się skwapliwie do Filbarmonii war
szawskiej, gdyż niepewni są tam jutra swego. 
Filharmonia warszawska, jak to sam p. PoLński 
w artykule swoim zauważył, "dba przedew8zyst
Idem o skompletowanie personelu artystycznego 
siłami p o waż II e m i", t. j. posiadającemi już 
"rutyo~ niezb~dną. wprawę techuiczną i wogóle 
p rak t Y k ę w grze zespołowej". I tu właści
wie jest waga całej sprawy, jakkolwiek p. Po
liński nie określił jej należycie, a raczej dotkuał 
jej tylko ubocznie. ~ 

Niema na świecie szkoły muzycznej która 
wydawałyby owe El i ł y p o waż n c, to Jest mu
zyków orkiestrowych, posiadających odrazu ru
tynę, wprawę techniczną i praktykę, tak samo 
jak niema na świecie uniwersytetu, któryhy wy~ 
dawał lekarzów, pedagogów, inżynierów cbemi
ków, a bodaj aptekarzów i dentystów,' od\'azu 
W zawodzie swoim biegłych i doświadczonych. 

I w~trl:izawski IIlHtytUt. muzyczny nie wydajc icb 
równici; nielllniej przeto Z()Ht:t.i:~ 01.1 i po PCW.llylll 
czasic stałej praktyk i d()~k(llla.ly II ,l I ws pot dZI~ł:l. 
ezami lIlur.yki 'lCHpołowe,! l ZII:L)Ull,P1 z ł.at.WOHC1:~ 
mjcjsea nictylko w orluc:-1tra('h wHzyst,klC.lt t~,H
trów w:lI','l'l.awHkieh, alc lladto we \\'Hzy:-Jtloeh 
lepszyeh ork iCHtr ad. yeL(: n·dHI l'N k i(' II, mOHkic:v
skie!J, /{iJowtildeh, oucrdueh" ~I()wclll '\vS'I.(}dZlC. 

prbc'l. Filharmonii \'\l:lI·I,:,aw~l([e.,J. j~ przY{~,l,yny 
.,tego dziwHcgo pozornIe Z,Pl\~l:-;ka H.?atl~ae.lla
leży nie "w wad I i wylll S y/-dellll e 11 :H1lu, p,.kh\/!," 

trzyma Hię wal'Hz.awl-dc i I w:J!,y I:ll t; IllllZ.'y_(~'/,lly '", () CI! 

spierać Hi\t z p. PO!i{l~killl Il\(~ h(~dzJ(~Jl''y,. g'dyz 
zawiodłoby ll:tH to zbyt dal~~k(), 1(:('I.~v t.e,! Pl'\',~ 
stej okolic'l.no~ei, ii kupelllllHtrzo~lC 111lIla~'1ll();111 
nie L1miei~~ wid/)czuie wyLwarz:w. (.ll·gulllz.muw 
doskonałych z matcryałn po e:r.(~N('.1 NlIJ'O\Vcg'n, 

w~kl1tel\: czego m li H '/, ~~ z k o n i e c '/, n o H e i 
uciekać Hin do Hił, tak '/,W:llIyeh p l) \'Ii n i II ye h, 
t. j. obytyc"h r. gn~ orkiel'd,l'ow:!, a przc/'. [o mniej 
r.waiająeyeh na nicclo::ltaiee7.11e prlygot:owa~lie 
techniczne i :lrtyHt.ycZIJc sHlIlyelt kapelmu!trzow; 
kt,{Jr:lY nic H:~ pewni trudnej ZI'l~H:r,1;~ H'ltllki Hwojej 
i zamCiczaj:1, a pOIliclu~d i zllieeh(~eHj:~ e~t()lIkó,v 
lladlllicrIl;~ ilości:~ prób. 

'ro też i my, lliiej pod}liH:llli, Ilie pomawia
my r.gołu "kicrowników nrkicHtr llaHzyeh'" (I 

zła, wole r.wlaHzeza'j, 11 vvag-i , ii \\'HZyst
k i ~ o r k (~ H t r y naHZo, '/, \vy.i:~tkiem Filhar
monii, 8:~ złożolle z iywioMw, .JeH1i uio wyłąe'l.
nie to }lrzcwużnie miejHeowy<"h, le(:z twicni:limy 
sta:lOwezo, ii kapclllli:·lł,rzo\'vic Filharmonii nie 
sa zdolni tworzyć ol'g:l.llizmów dOHlwllałych 
z "matcryałn mniej luh witicej I:HlrO\Vcg-o, juk tli 
'l.reHzt~~ okazuje si<2 dowo<lllie a przez porówlla
nic, guy tcjże Ham(~.i ork ieHtr1.C FilharnlO.lli~ 
przywodz~~ kapelmiHtrzowie t.ak utalentowani l 

do~wjadcze\li, jak pp, NikiHeh lnl, !{YHzarll 
St.raustl a e1lO(~hy i p_ l\.omz.ak, r.anngaiowall.Y 
nu stałe do dyrygowallia koncertami muzyki 
Hejszoj. 

ZrcHzta, dla ohalenia ostutc('zIIego ter.y p. 
Polil18kicgo~ który, llłaj:~e ua wz!.!;l(~dzie .i c d J
n i e 111ilha.]'m(JI1i{~ war:-;zaw!'d{(~, w.Y:-;t;~pił otwar
cie w obrollie "kOSIH(/!l0! iLyzo\v:lllia) rzokollw 
w s z.y H t k i e b orkie8tr ll:l:i?,yeh, ~!lZnaC:WIlly 
tu tylko, iż. W samej ol'kieHLl'ze Fdhanllonii war
BzawHk iej zaHi:1<!a pi(~ei u Hkr:r.y pkbw pierwszych, 
Bzcśeiu czy i::liedmiu druhich, eztereel! wiolone'l.c
li8tó w, dwóch konLrahai-1i,.,tó w, ,ledell fleeit:lb, 
dwóch trębaczów, dwóch r~lgoei:-lt.ów, jodeu oboi .. 
sta, jcdcn puzouiHta, jedeu pałkitH'z, HloWClll 

d w u d z i e l) t u s z c ~ e i II czy H i e d Hl i u mu
zyków micjs(~owych) na ()gólll<~ liez!>f1 Biedcm
dzicHiCiCiu czlouków orkicHtry; a. WH1.yHI'y ei nll~
zycy, co do jednego w H r. y H C y, 8:~ wyelIOW:lll
rami warHZU wski cgo 1 n stytutn IIIl1zyCz,llego, a 
więc owej nHzkoły lllulyezllcj, jc(lyl1cj u na~, 
lecz. II i e o fi o b l i w c j, ho uie Htoj:~ccj lm w)
sokości wyżHr.yeh wymagalI pedagogicznych". 
Czyiby przeto Betki, całe Hetki muzyków miej-
scowych' wychowaiwów wUI'Hzawrlkicgo Iw:!tytutn 
muzycznego, zrazu llicwpra wllych, lec:l ll~lI:stę pni I~ 
nic spełniających ohowj(~zki l.Jwojc dOl:,:dwllalc, nie 
miały pl'zeciwważyó pierwszemu IcpHzemu :la
graniC'l.IlCmU g r a oj k () w i <I l' II. i e H t r () w e m Ił 
przez to tylko, ii teu jest zrutyuowallyr Wido· 
cznie tak jest., skoro kapclmiHtrzowic lj'ilharmo
nii "nie mog~~ z polakami duć Hohi0 rady" l 

wbrew opinii kapclmlBtrzt'lw wHz}'l:ltkich lUHlzyeh 
orkiestr, u. także i wbrew llaHzCj opinii publi(\z
nej, uiety lko kontrak tuj:~ stnlo mur.yków '1.agra· 
niczuych i to ua Htauowil-lka, POdl'/I,ędllicjHZC, al,~ 
nadto mnzyków micjeowych pochopuic, jnko nie
doŚĆ uległycL, z orkiestry UHU wają ... 

'ryle co do tez.y samej p, I'oliilskiego. 
A teraz słówko co do tonu. Z jednej stro-

ny, jako członkowie orkicHtry teatru \Viclkieg p , 

a z drugiej, jako wychowawcy młod'/,ieiy, pełni
my obowiązki swoje przevraźllit" ber.imieuuie i 
nie rościmy preteu8yj do tytułów, H:lczególni0 
sZllmnycb. Niemniej przeto eznjcmy Hil.,i w za
kresie !H'i'oim artystami, czyniącymi zadość po
wołaniu i nie rozumiemy zgoła dlaczego p. Po
lińclki odmawia nam t.y tul II a'rtYHtów-IIlllZY ków, 
lub pOprOStll muzykówr .J ci.el i członków red,'d\
c~j, którzy nie d (!lol'l.l i ZllaeZCll ia i Hla wy Sienkie
wlczów' Pru~ów, ZeroUl8ki('h, Poliil:,ddeh uie na· 
zywa się public/l,nie pismakami (~Z.y pisarkami, 
to z jakiejże racyi na'l,ywać bezimiennych wHpół
działaczów Hztuki muzycznej g raj i{ a lU J[ 

~tói w zakończeniu odpuwiedl.i protestujemy 
prz~cl w tej uazwie, u włacr.aj:.~cei g-odnoś('i mu
zykow, a nadto, jako profesorowie Instytutu wu-
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zycznego, oświadczamy głosno, iż whrew p r 0-

g r a Ul o W i P e d a g o g i e z n e fi u p. Po
lińskiego, i w dal:-3zym ciągu urabiać będziemy 
uczllliów nasz;ego Instytutu muzycznego na ID u
z y k ó w, umiejących dać sobie radę, acz nie
wprawnie, z syrufoni<-) Cly uwerturą klasyczn~, 
nie zaś "na g raj k ó w o l' k i e s t l' o W y c h, 
mniejących wygrać a v i s t a prostego obertasa u. 
Zresztą p. Poliliski wie chyba tyle, iż kto nau
czył się w szkole muzycznej rozumieć i trakto
wać od powiedllio symfonię czy uwerturę, ten 
w praktyce późniejszej da sobie łatwo radę 
z galopadą czy obertasem i niema potrzeby za
wczasu go do tego zaprawiać. Nie inaczej rzecz 
ma się z wszelkiemi :::Itudyami teoretycznemi: 
kto nauczył Hię w uniwersytecie czytać i rozu
mieć epopeję Hom~ra, czy dramat psychologiczny 
Shakespeara, ten nie dozna z 1:\ Y t wielkich tru· 
dności przy odczytywaniu ,., Ramot i ramotek" 
Wilkońskiego, a choćby i ,., Bajek" Krasickiego, 
,czy Jachowicza, chy ba, iż jest krótkowidzem lub 
w czynności swej dozuaje przeszkody jakiejś 
z boku. 

J(}zef Goclawslci. 
Bolesla:w Kamas.zewski. 
Stanislaw LeBSe1'. 
Ig1UlC}j l11alinowsh. 
A. 1I1BJ"e?·. 
O. Z,:e[Jle'l·. 

.Z DALEKIEGO WSCHODU. 
-0-

(Kol'cspondencya własnil. "HCJZwoj u:'). 

W Pekinie po::!el rosyjski dodał na~tępujące 
,punkty do umowy mandżurskiej: 

1) Mongolia wchodzi do traktatu mandżur
skiego. 

2) Wojska w Mongolii mają by ć dowodzone 
przez oficerów rosJjskich. 

3) Dla zabezpieczenia statków, na brzegach 
,:l'zeki Sungury Ho~ya ma prawo utrzymywać od
,działy wojskowe. 

4) Kopalnie w Mongolii mają być eksploa
rtowane przez kapitalistów rosyjskich w przecia,.
gu 35 lat. 

5) Rynki w Mongolii i Mandżuryi będą o
,twarte jedynie dla towarów rosyjskich, nie zaś 
·dla wszechświatowego handlu, cO miało miejsce 
do tej pory. 

6) Podatki bedą ściągane z mieszkańców 
,przez rząd rosyjski" wspólnie z Chinami i 

7) '1'erytoryum 3-chprowincyj: Sin-kin, Czi-
1in i Hai-łun-jan, po opuszczeniu ich przez woj· 
ska rosyjskie, Chiny nie mają prawa wydziel" 
żawić któremukolwiek innemu pańgtwu. 

Zatwierdzenie tego traktatu przez rząd chiń· 
ski wywołało ogromne niezadowolenie i niepo
kój w Japonii. Poseł iapoński w Pekinie p. 
U szyda zawiadomiło tem bezzwłocznie Way· ,:u
pu (ministra spraw wewn.), oczekując że Chllly 
.odwołają to postanowienie. 

- Gazeta japońska <Tokio-Ni czi-ni-czi" 
,ogłasza następujący artykuł: , 

= 
drogi, lecz i na linii ważńą rolę gra przy zdo
uyciu posady system protekcyjny. Panowie na
czelniey poszczególnych wydziałów wybierają 
podwładnych lwzeważnie ze swych krewnych. 
rrak dalej trwać nie może. Spokrewnieni z so
bą, mogą zajmowa~ posady na zabsjkalskięj dro
dw tylko w ten sposób, aby nie służyli razem 
na jednej stacyi lub w jednym wydziale. u 

- W Kl'asnojarsku literalny brak matel'ya
lu opałowego. Fakt to bardzo dziwny, gdyż 
w okolicach ogromne obszary lasów. Obecnie 
cena l kw. sążnia drzewa dochodzi do 5 rubli 
bez przewozu. Z tego powodu następują ciężkie 
czasy dla biednych mieszkallców Krasnojarska, 
gdyż na targu płaci się za sążeń od 6 do 7 ru
bli, mrozy zaś zaczynają się już srożyć. 

- Do technologicznego instytutu w Tom
sku z ogólnej liczby 680 kandydatów,- którzy 
zdaw~lli konkursowy egzamin, zostało przyjętych 
około 250.· W liczbie tych ostatnich znajd uje 
się 3 ch wychowańców szkoły łódzkiej przemy
słoworQkodzielniczej i jeden handlowej. Z nich 
p. Eugeniusz Kowalski na wydziale chemicznym, 
t':'3tanisław Szypowski-na górniczym, W. Linden
feld-nR mechanicznym i na inżenieryi Teodor 
Galąska. T. G. 

-:-:-:-

BYŁY NIEWOLNIK. 
-s-

Przed kilku miesiącami, gdy prezydent Roo
sevelt zaprosił na obiad murzyna, Waszyngtona 
B,wkera, całe południe Stanów Zjednoczonych
gd~ie dotychczas uprzedzenie do marzynów jest 
głęboko zakorzenione i gdzie tradycya czasów 
niewolnictwa nie wygasła jeszcze-zawrzało stra
sznem oburzeniem. 

Murzyn przy stole prezydenta! - to rzecz 
niesłychana, oburzająca, dla południowców wprost 
niepojęta. Posypały się też protesty i prezydent 
Roosevelt postradał odrazu sympatyę Południa. 

Czy atoli zasługuje na wzgardę człowie-k ta
ki, jak ów murzyn? 

Człowiek ten, były niewolnik, a dziś jeden 
z największych dobroczyńców rasy czarnej, ba~ 
wi obecnie w Paryżu. 

"Urodziłem się ,- opowiada sprawozdawcy 
paryskiego <Figara> - na plantacyi obrabianej 
przez murzynów w hl'ubstwie Franklin, stanu 
Wirginii, jako niewolnik w 1858 czy 59 roku. 

Życie moje zaczęłó się wśród nędzy i roz
paczy. Nie powiem jednak, aby właściciele moi 
byli szczególnie okrutni. Nie byli takimi wcale 
w porównaniu z innymi. Ujrzałem światło dzien
ne w typowej chacie z kłód ociosanych, zajmu
jącej powierzchnię od 10 - 16 stóp kwadrato
wych. Mieszkałem w niej z matką, bratem i sio· 
strą aż do wojny cywilnej, która nas usa mo
woluiła. 

W. mieszkaniach .. niewolników i· po-tem jesz
cze słyszałem opowiadania szeptem o tllrturach, 
jakie znosić musieli czarni, zapewne też i moi 
krewni. Napróżno starałem się wszakże o zebra
nie wiadomości o przodkach moich. 

Przypuszczam, że matka moja zwróciła u-
Japonia w połowie listopada urządza WIel

kie manewry. Manewry takie odbywały się co
rocznie, lecz w tym roku są one wyjątkowej 
doniosłości. 

W manewrach biorą udział trzy korpusy i 
.CJ;~ŚĆ tej armii odebrała już specyalne rozporzą
,dzenie od głównego sztabu, ażeby była posta
wioną na stopie wojennej. 

wagę handlarza niewol.ników, .któ~y . ~ast~a~nic 

! stał się pa?em, nas. obOJga. Zaplsallle łeJ do 1.lCz~ 
by nicwolmc me mIało zapewne dla lllego WIęk
szego znaczenia, jak nabycie konia lub krowy. 

O ojcu wiem mniej jeszcze. niż o matce. Nie 
wiem nawet, jak się nazywał. Słysz8ł~m, że był 
białym i że mieszkał na ~lan~acyi, . sąsiadującej 
z naszą. W każdym raZIe nIgdy me słyszałem, 
aby zajmował się mną, lub bytem m~iD?. Był 
sam ofiarą nieszczęśliwą ówczesnych pOJęc 1 oby
czajów) 

Zarząd towarzystwa Czerwonego Krzyża 
w Tokio w celu sprawilzenia, które z sióstr mi
ołosierdzia są zdolne do prawjdłowego wypełnia
nia swych obowiązków, naznaczył specyalną ko
misyę lekarską, któta usynęła z .towa~·zy~twa, 
,osoby, mające sŁabe zdroWIe, lub Inne Jakle fi
zyczne wady. 

Fabryki broni w To~i? powiększyło, w tych 
dniach liczbe pl'acowmkow, sprowadzlły spe
cyalistów. R~boty w tycb zakład~c~ ni~ usta
ją-pracują we dnie i w uocy .. NajWIęcej wy· 
rabia sie karabinów.-Wszystkle te przygotowa
nia ze strony Japonii, jak pisze "Toki?-Ni-czi
ni~czi" dowodzą o poważnem napI'ężemu stosun
ków politycznych na Dalekim Wschodzie. 

- W tych dniach ?yl'ektor zabujkalsk~ej 
,drogi żel. wydał bardzo CIekawe .rozporządzeme, 
w którem pisze: "Do uszu mycn, zewsząd d?" 
.chodzą wieści, że uiet.y lko w głównym zarządZIe 

Oto jak mówi były niewolnik. 
DL,) ósmego roku życia nie znał, co to łóżko, 

karmił się patatami i czasem wieprzowiną, nigdy 
nie miał sposobności bawić się z iunemi dziećmi. 

Pracował od rana do nocy. Ponieważ nie 
istniały szkoły dla murzynów, był analfabetą. 
Cierpiał z tego powodu okropnie. Obowiązkiem 
jego było nosić książki za córką pana swego, 
ucZęszc'lającą do szkoły. Czasami udało mu się 
zajrzeć do klasy przf\z drzwi uchylone. W yda
wała mu s:ę rajem. Książek dotykał z uczuciem 
czci religijnej, ale nie śmiał ich otworzyć. 

Gdy niewolnictwo zniesiono, pracował w sa· 
linach Kanawna, a następnie w kopalni węgla 
w Mnlden. Pewnego dnia usłyszał tam o zało
żeniu przez generała Armstronga szkoły dla mu-

=;;:;=;==~:;: ;;;;;;; 

rzynów w Richmondz,ie. Ale Ricbmond znajdo
wał sie o 800 kiLometrówl 

C; zrobić? Myśl wynalezienia środków do
tarcia do tej szkoły, nie dawala mu spokoju. 

W stąpil tedy do służby n właściciela kopul
ni. Tam nauczył się czytać. Od tej chwili zbie
rnł I:lkl'zetnie wsr.elkie świstki zadrukowane i u
łożył sobie z uieh bibliotekę. 

Nareszcie nie mógł już dłużej wytrzymać. 
Zwierzył się z projektu swojego matce i bratu, 
Janowi. Matka zezwoliła na wyjazd, i':alewając 
się łzami, brat odduł mu wszystko, co zbywało 
po za potrzebami gU8podal·stw9. Inni murzyn;, 
zamieszkujący wioskę, przynieśli, co kto mógł. 
Jeden chustkę, inny kilka centów i otu Booker 
ruszył do szkoły. 

Po dl'odze, aby żyć, zarabiał, nie dawano 
mu jednak, jako murzynowi, gościny w oberżach, 
to też zwykle wędrował nocami 

Wreszcie pL'zybył do Richmondu, mając 50 
centów w kieszeni. Pierwszą noc spędza pod cho
dnikiem drewnianym, na uliCy. Dnia następne
go odnajduje szkolę, Na widok jej takie go 
wzruszenie ogarnia, że wybucha płaczem. W C 110-
dzi, zdaje egzamin z zamiatania i zostaje przy
jęty jako stróż, z prawem pobierania nauki. Co
dziennie o godzinie 4 z rana wstaje, zamiata 
szkołę, pali w piecach. Noc poświęca nauce. 

Podczas wakacyi, dla zaoszczędzenia pie
ni~dzy, pracuje jako kelner w restauracyacb. 
Sam piene i prasuje sobie bielizntj. Bi'at Jan 
nadsyła drobne zasiłki. Wreszcie zebrał tyle, że 
mógł odwiedzić matkę swoją w Malden. Zastał 
ją na łożu śmierci. 

Wraca tedy do Richmondu, zdaje egzamin 
w uniwersytecie, wyprasza sobie stanowisko n8U
czyoiela w l\1alden i tam poświęca si~ oświeca
niu swoich braci. W dzień wykłada w szkole, 
wieczorami otwiera wykłady dla górników, jeź
dzi do wiosek s::pliednicb, pracuje z zapałem, en
tuzyazmem apostoła. 

Staje się przytem mówcą publicznym, prze
mawia wszędzie gdzie może, w interesie rasy 
swojej, 

Powolany przez generała. Ar.mstronga, wy
klada w. uniwersytecie w Hampton, a na8t~pnie 
zakłada drugi taki uniwersytet w Tuskegee, 
w stanie Albany, 

Przedsiębiorstwo to olbrzymie zaczyna bez 
grosza w kieszeni. Dziś uniwersytet w Tuskegee 
liczy 1,400 uczniów! 

Czczony przez współbraci, w obronie ich 
przeciwko uprzedzeniom rasy białej walczy z si
łą niepohamowaną. Jeździ po całych Stanach 
Zjednoczonych, przekonywa tłumy, 'pozy~kuje dla 
idei swoich poparcie milionerów amerykańskich: 
Rockefellera, Carnegiego, Morgana. Wyprasza 
u prezydentów Mac·Kinleya i Roosevelta uwzglę
dnienie murzynów przy obsadzaniu posad rządo
wycb w stanach południowych Unij-jest słowem, 
duchem opiekuńczym pogardzonych i niesz.częśli
w yeb, człowiekiem wielkiego serca i wielkich 
czynów. 

Pomimo wszystkiego jednak jest murzynem 
i byłym niewolnikiem. To wystarcza, aby głu
pota i zaślepienie okazywały mu wzgardę. 

Wiadomości zamIeJscowe. 

Z kraju .. 

- Jarmark w Turku (gub. kaliska) k~tó~r..}!v,...,... ~-lI!!!!!IIa 
się odbył w zeszły wtorek, 20 b. m., n'ie 'odzni- .~;.'"' 
czał się zbytniem ożywieniem. Inwentarza było 
nie wiele, kupujących równie}. mało. - Koni 
przyprowadzono około 300. Za dobrego 4-ro 
letniego konia roboczego płacono 135 l'ub. ' za 6 
-7 letniego około 60 rub., za starsze ok~ło 39 
rub. - Za mlodą, dojną krowę dawano 50 ~'ub., 
za jałówkę 25 rb. Korzec pszenicy płacono 5 i 
pół rb., żyta 4 rub., jęczmienia 3 i pół rub., o-
wsa 2 rub.' 70 kop., łubinu 3 rub., ziemniaków 
1 i pół rb. 

- Za pośrednictwem "wydziału lecznicze
gou warszawskiego towarzystwa żydowskięgo 
,.,bratniej pomocy" istniejącego w Warszawie, 
powstaje w Otwocku, szpital dla such.otni
ków żydowskich, który będzie miał około 30 
łóżek. Nie będzie to. sanatoryum prawidłowe, 
lecz pomoc doraźna, Ponieważ owo towarzy
stwo liczy aż 5,000 członków, przeto pt·zypusz-



<czają, że potrzebna ~nma. znajdzie się prędko; 
na począte k potrze ba 1,000 l'uh., na cu już Z:l

brano 200 rb. 

o Zakopane. 

SeJm galicyjski uchwalił wniosek, aby upo
waźnić wydział krajowy do poręczenia imieniem 
kraj n pożyczki na inwestycye zakopiańskie. 

Komisya gminna obradowała już Dad zna
nym czytelnikom (Rozwoju) projektem statutu 
gminnego. Dyskusya była bardzo ożywiona, 
gdyż wzięli w niej udział niemal wszyscy 
członkowie komisyi. Charakterystycznem było 
przemówienie członka klubu autonomistów, posła 
Moysy, który poruszył potrzebę reformy admini· 
stl'Rcyjnej i ustanowienia instytucyi mianowa
nych wójtów, oświadczając, że należy początek 
zrobić na próbę w Znkopanem. Klub autonomi
stów był dotąd, jak wiadomo, pl'zeciwuy wszel
kiej refurmie administra cyi. Przeci w proj ektowi 
zaprowadzenia miunowanyth wójtów V\ ycitąpił 
tylko POS( ł Merunowicz, Ocltatecznie uchwallła 
komisya wniosek Rutowsl{iego przekazać wy
dziułowi krajowemu do zbadania i zdania spra
wy na nastę[Jnei seF;yi. 

Nadto powziętt) nast~pującą uchwałę: Po
]eca się wydziałowi krajowemu, ażeby zbadał 
sto-unki w Zakopanem pod względem oJ'ganiza
cyi gminllego wykonywnnia nadzoru policyjncgo 
i działalności komisyi klimatycznej. 

Z OSTATNiEJ POCZTY. 

Lekarze czy politycy 'l 

Na po~iedzeniu sejmu szląsldego w Opawie 
d. 22 b, m. wygłosił poseł polski Michejda mo
w~, w której żądał, aby lekarze w szląskich 
Bzpitalarh krajowych rozumieli r6wnież język 
Bwoil:h pacyentów. 

Tylko w ten bowiem spo sób moina zapo
bied!. nieporozumieniom, które w chorobach mo
gą doprowadzić do katastl'of i tylko w ten spo
sóh lekarze zyskają za ufanie ludności leczonej 
w krajowych szpitulach szląskicb. VVydział kra
jowy szląski powin: en stal'ać się o to, by nie 
w y kluczano wJ łącznie i systematycznie lekarzów 
cze;kich i polskich odslnżby w szpitalach kra
jowych szlą>lkid1 , przeciwnic . powinien dbać o 
to, by lekal'le swoją wiedzę fachową uzupełniali 
znajomośeią lęzy ka ludności, nad której zdro
wiem powiuu i cz.uwać. 

Lekćtrze zamianowani przez wydział krajo
wy, powiuni zaprzestać w zupełności agitacyi 
polilyeznej 'IN sposób obrażający uczucia obywa
teli innych narodowości. Lekarze przy szpita
lad.! krajowyrh powinni zachować się z godno-
ścią i odpuwiednim ich stanowi taktem. . 

Mowa ta p. Michejdy wywołała burzę wśród 
niemców, nie umieli oni jednak argumentami 
l'uczoV\emi zbić wywodów posła polskiego. 

Fr8sacJa i Włochy" 

Pary~ki <: ~Iatin' zamieszcza półurzędową no
tę, w której zapewnia, że wizyta królewskiej 
pary włoskiej w Paryzu pociągnie za sobą gł~
boko Sięg3jące, a dla Francyi korzystne na8tęp
stwa. PliH1 V\zgl~dem ["rmy zwraca się nota 
przeciw niektórym pismom zngranicznym, któ
rych nie wymienia, a które usiłowały odmówić 
tym od wiedziooO! Wi:lze lkiego znaczenia polityrz 
nego. W l'zeczywistości atoli owa nota Ula na 

_-,- ____ ~u . uspoklljenie wątpliwości, jakie powstały 
-:!- we-=]J'hincyi samej. W ostatnim toaście po rewii 

wojska powiedział król, iż przyczyny, które ongi 
wyprowadzały wspólnie ftancuzów i włochów na 
pole walki, już dziś nie są skuteezne i ta uwaga 
wywołała pewne rozdrażnienie, któremu chce za· 
pobied'l półurzędOWi. notCl, Nie dostarcza ona 
atoli niczego konkretnego, powiada bowiem: 
,Słyszymy, że dość długie narady między kró

lem i admirałem Murinem po jednej, a pp. Com
bes i Delcasse po drllgiej stronie dnpl'uwadziły 
do kilku następstw praklyczuycb, które mają dla 
obyd w óeh krajów wielkie ~naczenie\i. 

Różne wiesci. 
- Z powodu zabronienia wiwisekcyi i wy

szydzenia stanu Jekarski€go w. ~'ejmie, odbyło 
sic wczoraj tłumne zgromadz€'me lekarzów, na 
kt6rem uchwalono protest przeciw uchwa1e sej
mu i uderzono gwałtownie na namiestnika, Kiel· 

ROZ1VÓJ. -- Środa, dDi~ 28 października 190~ r. 

mansegLl'a ktÓl'y wtórował atakom na lekarzów. 
1:) , • 

Pa zgromndZf'lliu studenci urządzili kOClą muzy-
ke przed mieszkaniem namiestnika, Lekarze, 
c~"łonkowie rady sanitarnej, zfożyli I:lwoje man
daty, tak samo prezydyum izby lekarskiej. Z pro
wincyi naplynęły tysiące telegram6w od leka
rzów, przyłączających lilię do protestu. 

- Prezydent armelHlkiego stoWtll'ZyRzeni,a 
wychodźców i pl'zewódca propagandy armen
skiej w Londynie, Saga tel Sagruni, został w P?
bliżu mie~zkania swojeg'o w 'dzielnicy londyn
skiej Nungban wystrzałem z rewolw,e,rt~ znbitr 
Morderca zbiegł. Mord jest oczyWISCIC poli
tyczny, 

- \V Łasku cygańskim pod Bielskiem ZIlU

leziono wczoraj zwłoki dr. Wincentego hr. rrr
szkiewic;t,a, wiszące na drzewie. Zachodzi wąt
pliwość, wl.y zmal'ly padł ofiarą 8amobój~tw~ czy 
zbrodni. Śledztwo rozwinięto. 

J esttl) lekarz z Cieszyna, o którego znil{lji~
eiu pl'Led miesiącem bez wieści donosiliśmy kil
kakrotnie. 

-:-:-;-

ele ramy. 
(Od w lasnyc h korespondentów). 

Lwów, 27 października. Ruscy poslowie sej
mowi uchwalili złożyć gremialnie swoje mamb
t.v . . Po('z~tkowo opozycya przeciw myśli składa
nia ID1mdatów była dość silną, obecnie zaś zdo
łano skłonić paru oponentów, ale członek wy
działu krajowego Glidziuk, ks. Mandyczewski 
i poP. Ochrymowicz nie przyłączają się do tych 
manifeAtacyj i mandatów swoich nie składają. Na 
następnem posiedzeniu ma być postawione na po
rz~dku dziennym pomiędzy dyskusyą genm'nlną 
budżetową a szczegOłową sprawozdanie .k·l[ni.,yi 
szkolnej o g-imnazyum ruskiem w Stanisławowie 
i przy. tej sposohności po przyjęciu przez Sejm 
wniosku komisyi, posłowie ruscy mają złożyć de
klaracye. 

Marsylia, 27 paździcl'Uika. Tłum kobiet urzą
dził wczoraj demonstracyę, Ż~d~ljąC otworcia szkól 
kongregacyjnycb, ponieważ szkoły gmi nne 8:1 nie
wystarczające i wskutek tego nic mogą przyjmo· 
wać wszystkicb diie'ci. Burmistrz przyrzekł de
pntaeyi, wysłanej prze7. demonstrantki, iż przed
łoży ieh żądania prefektowi. 

Oetynia, 27 października, Według nadesła
nych tu wiadomośei, przybył do Gnsinje w Alba
nii mutesarif z Ipek z wojskiem i armatami, aby 
pt·zeprowadzić w Gusinje nowe podatki. Wśród 
luduości panuje wielkie wzburzenie, Dotąd nie 
przyszło do żadnego konfliktu. Mutesarif postę
puje bardzo energicznie. 

Tokio. 27 października. Premier gabinetu 
w rozmowie z korespondentem biura Reutera wy
raził ubolewanie, że do Europy roztelegrafowano 
sensacyjne a bezpodstawue wiadomości i dodał, 
źe rokowania rządu japońskiego opierają sie na 
zasadach aliansu augielsko-japońskiego, któr~ dą
żą do utl'zymania pokoju i ,,!:ltatu~ qUO). 

Tokio, 27 pa(r,dziernika. Sekretarzowi ja poń
skiego poselBtwa w S~ul wojsko wzbroniło wy
lądowania w Yonganpo. Poseł rosyjski w Seul 
uznał nielega1ność tego kroku i wydał odnośne 
instrukcye. 

Cap Haitien, 27 paździel'ąika. Powstanie w 
San Domingo rozszerza się na kraj cały, Rząd 
prawdopodobnie będzie musiał 11'1tąpić. 

, Drezno, 27 października. DL.ienniki donoszą, 
że cesarz Franciszek Józef zapowiedział swą wi
zytę u kl'óla saskiego na pierws?e dni listopada. 

Wiedeń, 27 p~ździernika, Ddennik rozpo
rządzeń W()j ~kowy('h ogłusza cesarskie postano-. 
wituie, któ\'e z dnia In-go ]i"topada b. r. znosi 
w n()~malny('h stosunk.ach p,okojowych karę dy
scyplll1arną < -ilupka) l skUCIa w <i3zpangi) za
równo, jako karę sam{)jstn~, iak i jakozaostl'ze
nie kar dYRcypliuarnycb. Dla 11Młożenia tych 
kar w innych wypadkach, wyd ano osobne prze
pisy, które nakła~ają n~ przełożonych obowią
zek, aby kary te ll1~dy Ule były stosowane z na. 
rażeniem na l1irbezpieczeń>3two zdrowia ukara
nego. 

Budapeszt, 27 paź:łziernika. Komitet dzie
wiCicm zebrał się dzisiaj o godz. 10 rano na po
siedzenie. Hr. Tisza przedstawił zmiany propo
nO\1ane, poczem ror:pocz~ła się dyskusya. - O go
dzinie 12 w połudllle hr. Apponyi opuścił nagle 
sale, W bocznych pokojacb, zatrzymywany, od. 

powiedz.iał, ż.e .olJr:~.ly l.i ~ N~~ jcsze'l.~ ~lk()~leZOllel 
poczem wydalił S.IQ.Z g'lllae.hu .. Mowl:l J.C(!lUt~{? 
~i.c opowiadał prz.YJ:u;lOlolll, z.c !lIC ('hec mIce m(j 
wigce.l do czynienia z .kOlllitctclll. Prz.ypu~z('zaj~h 
żc z libcralnem AtrollllleLwem zerwal wogolc. 

Praga 27 pnździcmilw. \V H('.jlllic . ezcHkixu 
po uwótd/ imicllnyelJ. g-Ioso\'vaniaeh, ()~w!:ldezył 
marszałek krajowy, ze z;amy!\}\ p()~le L~C\llel ahy 
komisyom d:t(~ ('z;a~ do pl'aey. U L:'nnillic, na
stępnego posiC,dzcllla. zo; .. d,al~:~ pns!ow 10 'Za w lado
mieni piśmicrJmc. \Vl!tdOll\OH(~ ta. wywilłab w {,,
bie pOl'llszen ie. 

Paryż, 27 plIź(Lr,iernika, Pol.lyt. rOclyjskieg-n 
ministra spraw Z:q.!,'ł'lllli(~zlly(',h br_ [J:ulIsdol'fa, 
który jutro pr'l,Y.icdzie, p()Ll'wa(~ lila, p()dobno
w Paryżu do f-lOhuj y_ .J II tru od !JI;<hi e H \(2 pONłu ~ 
ehanic n prezydcnta Loubeta, (l'ralll~lIHki mini
ster spraw I':ltgralliezllyzll ()\deaHS('~ (Id h(~d'l.i(\ H'Ze
l'eg konfel'cneyj 'I. hr. L'ull:-idor 1'('111. We ('zwal" 
tck hl', L'lIll:-!<lorl' i Ilclea"s{'~ wy.iad:~ do Wer
salu, gdzie równic'';' h<2d:~ kOllI'CJ'()W:ll:. \V pi:~
tek DeleaHsó da śniadallie na eześ(~ rOHyjRkiegu 
gościa, 

Banwlona, ~7 paździcmika. Are:-lztoW:lllO tu
taj trzech anarehi!'dlnv, dWÓ(.,!1 wlol"Lów i jedlw
go francu'l.a, HO'l.pDwszcdllliali oui po:ihllr!.a.il~ec 
odezwy. 

Wiedeń, 27 pa~dziel'll i ka. Z I () Hbrllc kil dono
sz~~, że przc:-!zło 20 wyhitllit\j:'lzyeh lH~'/.Ollyeh \\'ło· 
skich przyrzckło wzi:~(~ lld:t.i a ł w (Jt.le'l.y taeh wol
nego Huiwcn-lytetu wluHkiego, Na wypadek, gdy
hy namiestllik zahlotlil tych O(leZyh'IW, odhywne, 
się onc b<id:~ pod OHI()Il:~ l1Htavvy O z~rolll!~dze~ 
niach. 

Praga,:27 paźd"ierllil\lL W f!;IlI1lCllll e'l.c.,d<ie
go uniwersytetu odhyło !iiI: Z~I()JtI:l(I'l;l'nic kilku
set s}uehncz(l\v ezcskich, na l.:t(·)\·em był obeelly 
także rektor i ldlku prof'eHorów_ ~tlldollci ialdi 
siq na Hzcl,npłoH('~ Hul wykladowylb Hektor i 
obeclli profOl:wI'zy prz.yrzckJi, że vl/:,zyHtko nezy
nią, ahy UHllllą(; braki; 1'I'.v\'-ll()(·'l.dllic oHtrzeg-uli 
studentów przed (ll'mOllRtrae.yallli, kll'lre lllo/;łyby 
tylko sprawie iaHZko(!'li(:. Po Z~r\llll:.ulz(,lliu 1'0-
zesz.l' sitt Rtudcu('j w z!lpelllyill Hpokojl1_ 

Paryż, 27 paidzjcJ'Ilika_ /'.llliLrł tn dl'. O::du.U' 
Bcrggruen. redaktor wielki(:j t'rancllHldej gazety 
lllllzyculej i 'l.agl'lłni(~ztle.i ('z(~~('i dziennika llSO
Ieił". BCfggruell u rod z i ł Hi~~ w 1\ rakowie, gdzie 
otrJ':ymał stopielI d -I'a pl':t w. Przez dłuższy czaI:! 
pracował w Wiedniu jako krytyk muzye'l.!ly, na
st(~puic udv ł si(~ do Paryźn, g lzic w Hwiccie 
dziellniknrlikim ougrywuł dll~;! rol(~, 

Dr. S~ł~ i~j 
Specyalnie Dzieci 
choroby 

Piotrkowska 

nsr/!i!l W$ ""...." 

Przyjmuje od 9 -10 r. i :3-5 popoI. 554-r-l 

Restauracya 
ulica Zawadzka 4, 

- poleea ---

Wf CZWf3rUd ii niedzieRe 

I garnuszkowe 
PIWO z beczki i Strycki. 

Zaklad otwarty do godz. 
2-eJ ",v lH)(·y. 1530-3-1 

fZatlaFrrJiistT ł 
, przeniesiony zostal z; uliey Piotrkowskiej 118 A 
, na ulicę Pi Gtrko.ską 524111 , 

Zakład urządz;ony l'otllllg nnjnowszych wy-
J. maga{t hygiellY,· ł 
, 1504-12-1 R. Sz:yike .. ................ ~ ........ .....,.... ...... ~ .................. 

Lista zmarłych .. 
Józef Cieślak, rob., lat 41: BarLlomit"Jj Sobola. rob" 

lat 75; Stanisła.w Skarleeki, robo, lat G!i-: Tt30lil Hyjewski, 
roh., lat 65: Szczepan l\IcJcer tkacz, lat 4A: An1,onill iL 

Pelc, żona tkacza, lat \;;1: d/ieci zmarlo: ehłopców 10, 
dziewcząt 17; pochowani nu. nowym cmentM'zu. 
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kryć 
Występ znlUle.i Wi(il'lellskiej ~pillWn.czki DeLty KnolI, murzynki Salem, Polsko-Ruskiej 
,śpiewaczki l\Iimory, Niemieckiej subretki Nielllirow. Kuplecisty Aramburowa. Baletu 

ebcentrycznego. 
Ceny rtliejsc przy stolach: 55 kop. i 40, Wojście 30. 

Cudziennie nowo numery. 1515 

Róg ulicy Zawadzkiej i 

Mam honor zawiadomić Szanownlł Publiczność, iż 
magazyn mój na sezon bieżący zaopatrzylem w naj
now-ze modele paryzkie i zagraniczne. Przyjmuję 
'wszelkie obstalunki z własnych i powierzonych mi 
matE'ryalów, które wykonywam starannie i aku
ratllie po umiarkowanej cenie. Z czem polecam 

Parl·uJLdej publicZ1l0Śd MarguUes 
II W czwartek, 29 października r. b. Nowy-Rynek 4, w domu Hafsteina.. 

iełkie eleganckie przedstawienio. 
/pod nal:wą arystokral.yeznywieczór High Life. Dziś wszystkie a,rtystki i wszyscy 
artyści wystąpią wo wspauiałych kostynTlHwh. Progra.m wyborowy z dziedziny naj
nowszego sportu cyrkowego. W drugiej części wystawiona będzie po raz drugi wiel
ka. pantomina. cyrkowa Walka byków ezyli święto w Ma.drycie. Wspania.le kostyumy 
narodowo, lllitllewry, pochody, w których uezestniczy cala trupa cyrkowa i corp de 

ba.let. 
SzczegMy W programach. 1449-1-1 

An0IH: \V nio(t~ie.lę l lisj,opada dwa przedsLawienia o :3 pop. i 8 i pól wiGCz. 

Zarząd Drogi Zelaznej Fabryczno-Łódzkiej 
ninioj 8zem zawiadamia, WyBył. ladunki, że na st. Łódź d. 27 paź<lziernika (9 
listepada) st. si;. In03 I'. o g. lO r., na zasa<lzie § 40 i 90 Ogólnej usta'wy 
Ros. dróg żel., będą sprzedane z głośnej licyt8.cyi niewykupione przez od
biorców towary, przybyłe w m. kwietniu i maju r. b. za frachtami ze st. 
"Warszawa .J\J§ 10064 ksiąiki, Agentur. \V. \V. Chrzanowski; War.:3zawa Ml 
1822 luinżld Gireuto B8me; \Varszawa ~~ 2~2l blankiety, K.la3ter; 'Var
szawa :N~ < 65tH) kSiaild, Steinauer; Petersburg:N~ 1466 książki, \Vilke; 
Jnriew Kil 3801 gazety, Timan; J>et()r~bnł'g N 12;35 pi~mo drukar8kie, Le
man; Kolisk Nl! ] 14~1;) ksif))ki, Kuszer; \Varszawa Ul. :N?! 1158 L16 papier, 
Bachtach; Pdersburg .N2 109316 książki, T-wo Oświaty; Petersburg.N?! 
12445 ksiąiki, T-wo Oświaty; \Varszawa m. N!J 123748 szafa żel., \Vioa
wor; Warszawa m. j"lb 123-165 kółka. o~ow., Wiberski-Kin; KOlisk N!J 
12794 kamicli szlifierski, H,afalowicz; Tonlaszów.M 17011 piasek, Kra· 
kowski Br. Wermillscy; .Moskwa M 30 l 06 naczynia blaszane i fajans, 
Pozew(;rk; PJoskirów J\{iJ 799 mąka, Slnelman; Kijów M 6713 tow. ko· 
rzemry, O. H. O. T. A. T.; Równe }/h 881 mydło, Holperu; Polock Xl1 7] 08 
gTemplo, Liwszyc; 'Witebsk:Nh 12997 star~ ~zynele,. ~zl~eje;·son.; \Varsza
wa oM 4 710 ksh~żki, Ażasaf; 'Va.rszawa .~~ 4372 kSlązlo, Kromka, Rodz:; 
Warszawa Ng 43;39 korki, Dnger; Warszawa N!l 4221 chomąta, GrabskI; 
'Warszawa M 14454 papier, Lebenbaum; 'Narszawa Ng 14512 czopy dre
wniane, Miller; Granica }[2 15')4 zamki, Frajtel; Aleksandrów M 0681 ga
lanterya, J ezierski; Aleksandrow K!J 7445 koniak, I wanow; Bial~sto~ N~ 
1196! skorupy ze szla, Bubdn; Kowno N~ 10576 wyroby rękodzlellllcze, 
Joffe-Pfefel'man; Szczepetowo .N'~ 73 książki, Kapłan; Baku N~ 3722 lug, 
8zryro; J nzowo M 30420 bagaż, Guzew - Kin i Ulrich; B.ran~eburg J\'2 0 
wyroby stolarskie, Hasson-Kronen; Iserlohn Nl1 9 chemIkalIa, Lersch, 
Sperling; Nieprzyjęty przez kupującego towpr z dnia 25/VIII ? r. 

W razie gdyby licytacya w dniu wyżej oznaczonym me do szla do 
skutku to powtórna i ostateczna sprzedaż odbędzie się dnia 3fl6 XI st. st. 
1I'. b. o godzinie 10 rano. 3-2 

ZARZI\D 1-1 agaU o G Ł O S Z E N I E. I 

D tI. l e · I' Przybył św.ldy transport ro l ze azn ~ - -k8ńa·ków z gór Harcu, pi~-
• .. _ knie śpiewających, z prze-

Fab czno Łódzkiej I ślicznym głosem, do sprze-
... dania po nizkłch cena oh wHotein Rzym-

. h j8kim, MikołajewIlka 59, pokoj I. H. Breiten-
niniejszem zawiadamia, wysylaJącyc steln 1623-1-1 
ładunki, że na st. Łódź dnia 2 paź.. z powodu wyjazdu ceny obnlZone. 

{lziernika st st. 1903 r., o g. 10 ra- I iiii""i' iii~ii-~'''.--'''''''---
no, na zasadzie § 40 i 84 ogólnej 
illstawv Rosyjskich dróg, żelaz. Zęby czyste i zdrowe może miee ka~-

J 1" • l' dy przy użyciu tymolowego proszku: 
będą sprzedane. z giosneJ. l- , 

R$ fi '= N 
3l: .. 
~ L 
~ «I 
~E 
m 

::arc: c 
Z dniem 1 lipca 
1903 r. zostala 
przeniesiona z 
Piotrkow~kiej 
N~ l ~'3 poLl.M 
141. Kapelusze 

modne i obuwie filcowe zawsze na 
składzie. 740 -1'-15 

Uczeń 1 klasy 
miejscowej Szkoly Handlowej, zna
jący języki, doświadczony korepety
tor posznicuJe lekcyj. Oferty pod 
"Szkola Handlowa" lJroszę składać 
w administracyi "Rozwoju". 

1375-6-6 

cytacyi nie wykupIOne przez odblOr- nAgatol '.. I 
ców towary, przybyłe w. m. wrze- Blaszane opakowanie, Cena 20 i 35 k. 

f h t Sprzedaż wszędzie. 
śnlu 1903 r. za rac tamI ze s '.: Reprezentant na ŁOdź, C .. Bystrza" I Dom do sprzedania w dobrym stanie w 
N 0\';'0 Aleksandrya :N1l' 5225 pO'wi- nowski. Piotrkowska 132.. l Zubadzi przy ul. Polnej J& 5. Wiado-
dla i miód Fajer3tein; Będzin Ng Wenua A krem usuwa pIegi i plamy, kop. I' mość na m'ejs:m u Stasia,ka. 1929-3-.2 
1593 olej ~cz., Inwald; Korostein " 50 i rb~_'-:... 682-30-30 Gospodyni znają0a się dobrze na gospo-
1\71_ 84 maslo, Ulman; Warszawa.M I D H al darsh le pOHz!lknjt1 mi~jsea Ofert)7 pod 
.J'I u "fA aft "Ii lit, flP. S.U I:Ika1:.ć 'fi adm "U.'IZWt'jl1"'. 
~1~('~I19tzm. archew, Okerajzen, vi elll-

I 
Wtili Wli W 1949-3-2 

.1\ • J-ei.lt dl odl'ltąpien'a interes na dogodnych 

UwagGn W razie gdyby licyta- KARO L SD Y \ warunk1>ch. Juliusza .M 11 wiadomość 
cya W dniu wyżej o~naczonym nie i i' u gospodarza. 1941-3-3 

doszła do skutku, to po:vtó.rna osta- , . :' Kup;ę bry\3zklji lekką, używan~. Sza-
teczna sprzedaż odbędz18 SH~ d. 23 j . l m::lwskJ, Konstantyoowska .Ni 5. . 

:października st. st. 1903 r. o g. 10 r. . Widzewska HI 60 J 1964-3-1 

j M· łoda panienka poszukuje miejsca do 
.. ~- pOleca:" pomocy w Bklepie, magaz-ynI6, składzie ", ra cy Ul lub tp. zajęcia na rUF,bodnią· Oferty 

111111. Koks giserski.. n raszam składać pod lilA.· N.~ do adm. 
lIRozwtljn" 19H-10-ó 

do magazynu okryć damskich Piotr- Ko·ks kowalski... MłOdzieniec inteligentny, z dobrej lt'odz!~ 
k,n'Hlska 16'li potrzebni. Mogą; być męz- .. ny, poszukuje miejsca w skltlpie apo-

v 1IlI ~ żywczo kolonialnym. Oferty składae w 

Cv , 1,otrzebll3. takźe slar:3za panna. Wogiel kamienny adm. "Rozwoju" pod "Subiekt"'. 
J 1646-3-1 'f I • II 1543-6-1 170ó-d-9 

Małżeńctwo bezdzietne POilzuh l1j~ mlt'jscu. 
mąż lobj, zna języld rOŁłyjsld i llle

miecki, źona kuchu' a Na żądanie mogl\ 
złożyć dobre ś~iad{'dVla i powaine re-
komendacye. 1968-1-1 

Obiady w domu prywatnym. Widzewak~ 
87, m. 2, parter. 1838-8-8śs 

Obiady w domu prywatnym. PlotrkoVł ska 
192 ~Pomoc". 1933-5-.2 

l )otrz ebny tel'hnik, udzielający rybuLIków 
teebniczyeh. Proszę się zgłosić do Pro

fesom A. ł"nchau, ul. Dłnga 24, w godzI
nach wieczornych cd 7 -ej.' ] 963-11.-1 

P otrz,ebui tlą Indzie do łlprzedllzy łatwo 
zbywlljącego aię towaru. Rżgowllka 12 

m. ]9, Kanirki. 1961-3-1 
1,otrzebna bufetowa do relitauracyt. O

f rty składae w adm. "RGzwojn" pOd 
"Bnfetowa". 1962-3-1 

pOBznkuję- zarzl1du domem. Oferty proszę 
składać w adm. II Rozwoju A pod Ut. ,,1. R 

X.A 1713--d--9 

pOkÓj do wynajęcia. Średnia 8 m. 14. 
1953-3-1 

plac naro2ny do sprzedania zaraz. Kon
s~antl nowska 120. wiadomość n Wojt-

czaka. _. _.____ 195<1-3-1 

P r zyb~ąkał się aużypies O-d polowania, 
n:aśc1 brOIlZOWej. Do odebrania Szcsa 

Roklclńska 10 m. ~8. 1969~3 l 

Skład masła knjawskłtlgo, WidzeF.ska JiI 
62, poleca znap.e ze swej doskona.łoŚci 

masło śmietankowe, lm"ełule świeże, słab~ 
~oloue t kuchenne. Sprzedającym uat~pu-
Je~ rabat. 1602--29--śs14 
SZkOła Tbomasa ~rzy nI.' Andrzeja 11, 
Bp~eyalaie zajmuJO się pl·zyspasablaniem 

ucznIów do egzaminowo Kursy wIeczoro
wo dla dorosłych. Korep(>tycye. 

1925-15-4 U czeń, kończąc} łódzką 7 klasową szko-
lę handlową, poszukUje korepetycyi. 

Olerly Bkładać w adm. ,.Rozwoju" dla 
r. Ueznia". 1054-6-4 
Z aglnął kwit od karty pobyto na Imię 

Miko~aja Kubiaka, wydany z fabryki 
RozenbJata przy nI. Karo13. l ~50 3 2 

Z aginął paszport na imię Wineenteg() 
JanssJaka, wydany z gmłny Wltnnła. 

1955-3-1 
Zaginął paszport na Imię JOZefa Po kor

sklego, wydany z gminy Dąbrowice. 

r-::::ii::1::-:::::-:::-::-:--;--_----:--;:.1:.:95~6 -3-1 
Zaginął paszpo.r$ na imię Maryanny 

Przyk, wydany z gminy Gorki. 
1958-3 1 

Żakiet jesienny czarny i sak zimowy z 
karakułowym kołniorzem nowego fa~ 

Bonn do .sprzedania. Piotrkowska 107 m. 
4. 1937-3-2 

ZgUbiOnO dwa świadectwa kart po-
brtu D!ł Imię Wlktoryi l Antoniego GOI'

cZ}Dskich, wydanych w biurze paszpor
towem Pozn~ńakiego. 1966-3 1 

8000 ł 10000 rubli jest do umlorJzczenła 
na ~!erUl':O~oŚĆ w Łodzi (pieniądZtrln&_:';:;"-__ !lli/l!iliiilllillllll'iil 

łoletmeh) ;ł) 7 I~ do 8. Długa 6 m. 3, od 
2 do 4. 1920-10 l 
Zaginęła karta pobytu na imię titaniBła~ 

wy Kasprzak, wydana z magistratu m 
Łodzi. 1967-3 1 . 
potrze~De z~raz uzdolnione stantcliarkt, 

. spodmozarkl i u :zen'ee. AUdrzeja )& 
13, m.6. 1965 2 l 
potrzebne zaraz zdolne podręczne. Za
~ oM 17 w oficynie. 1952-:2-2 

F anienka zna.jąca hatt 1 znaczeal~ bielizny 
oraz kraw:łeccz} znę •. poszukuje pracy w 

domu r·rywatnym. Bened~kta )6 18 m. 11. 
193ó-lł-3sws 

Szynel ezarny mało utywany do sprze
dania. Zielona)i 47 m. 8. 

1938-3--3 
Zgnb:on.o dn~a 26 porifel z kwitami 

i z U.lneml dokulDentami. Łaskawy 
znalazca zechee złożj 6 na ul. KODatan_ 
tynow8k~ 48 m. 10. 1957-1-1 



-Józef H e rzenberg 
23 Piotrkowska 23. 

jak l'ówniez wysortowane towary po 
TANICH cenach wyprzedają się. 

Na wszystkie inne towary, jak również w latach poprzednich 

ClASIE 

Józef Herzenberg 
23 Piotrkowsk'~ 21. 

Fabryczny skład porcelany 

.... ii Ió~&~ 
Ula Piotrkowska oM! al .. 

- poleca -

czć!stkową sprzedaż pOfoclanowYGh serwisów. Osoby, nie 
życzące wydau jednorazowo kilkudziesięciu rubli, mogą 
nabywać pojedyńcze części wybranego serwisu i przy wy
uatku kilku rubli miesi~Gznie dojść w krótkim czasie do 
posiadania całego kompletu. 1009-r-8 

Hurtowy i detaliczny 

Łódź, 
Piotrkowska 54 

róg Dzielnej 

oraz skład herbaty :firm 

1897 
ŁÓDŹ, PlO R O S A 153 

~ 1 li: ! : '4 [ 4 -: n D • g' ~' 4 • '/. Il Y 

L ' l I I ł I I' f • [" I 1'1" II} 1'11 l' :1 ,! II ',:\11 ~'I'!t ,Vyrouow g\llllOWy(~ l, gil apn ill\1 F I) l' I l'!" I 

t()j~R·4~(·'.ł',;:ł :":"uau< '1,'\ ;:ł.·HI: 

s~are i eZ(~rWOll() Ilowy /'il',lllI półokrilgły i (':1<1111 pl:1 I\i, tylkll 

W prima gaLuIlICil(',h pod gwarancyq; za [['1\:\111;-;1', \11\\1' 1..111:lldl·ll1l' 
kola POWO/';()W(~, nJ~p(~I':tryił Ji(J/ ,'~lllll()\\'yl'h, !J;llld y I !;1!\1l'l'IIW;t-

nie we wlasnYIll W:ł n:zl,acin {lll ('I'It;1 l' li 11:1!'IL:() II J.. 11'1,1. 11:llId 

osio) resory i drz('\\'o :Ilłll't'yk;II'I~:ki(' !Iii ;;plyl'lt .,1111·LIII'}''', 

" 
pasów wit'lblątlzic'h, :~li:('1I'zallyl'11 i P:ll't'j;lllyt'l1 

rl~,,"Va ~"l'("dda ",\,4',y ii ~-I .. a "', ''I>' ,][ 0:-> B .. "'''10 i~' 

rosorów, Spf(~żyll i wHwll\idl slalll\\'yl'h wyr'III/I'II'. (;1 lir)'\... i 

ul':.·~sol·aU, w Hyd7.i', 

Oryginalnu :-:zl\'il,jeandd t \ 1:~!'Zrlll;i [Ilarl,l 

"Gm 
LoeolllolJiln IIl<1SZyllY 1':11'0\\1: fahryl\i 

w 
pompy różnyeh typów, wC'nt.yl(\, krany, rury: IalU~ ('i;!'.'. Il IOl!f' 

pilniki. stal i \\';~z(\lkil\ illllf.l 11'I'bldt'/lI t ' :Irtyknly. 

Chłopcy 
do terminu do z:l.l,ładu l:ilul-JanJldogo . 

Ulica Nawrot .M 24 .. 
___ ........ _____ -...l.:.;u:.:.:;l[):....'--:ł-.I{ 

Choroby wener~czne 
i akórne 

Dr. S. LE 
Zachodllliim M S3 

(Obok lombardu ak~yjnogo), 
dla panów od 8 - 11 r. i od 6-8, dla 

dam od 5-6 godz. 
W niedziele l święta od 9-12 l 5-7. 

599-c-tIH 

Dr. S. KA 
OhorobJ skórne I wenerymm6. 
ulica Krótka Ni 

vi .. ·;-;t-Y i;.; I la';aŹll ~1 nyora, 
PnylTlluJt, od H dl) 11 r, ! otl H tio 8 (10-

!loł!: tirJl n , l':~lllo 011 ;) do t) popo!. 
W ulotizlol(; H··l~. 

~""-:;-'~'''''''-'_IiI1o ..... 1Ir-WI~.:1Oł\IliIII ____ ''''''_-

~r, EUg~Aj& ~~Hgm 
Choroby kobioco, akuszorya 

Piotrkowska 124, rog Nawrot. 
Przyjmujo od a-f) pop. lO!J()-r-17 

Skusiewicz' 
___ łt .. .,.,.,.,.. I Przrjmuje od godz. 10-2 i 6-9 w. 

• pame od 5-6 popol. 159-c-6 -
"~JIl • l • "P"~ D' II, h ł M ' . 

poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hiszpań-I fu llliC a aryan Poznansb 
ski!:', \Vlul:3kie-"Vermouth" tudzież koniaki kuracyjne, oraz rumy i likie- . 

ry kraj owe i zagraniczne. b. ordynator SzpItala HomeopatYGl" 
. ',. ' ;~.:~ Rego w Petersburgu Wina KrymskIe: białe l czerwone od 40 kop. d~ l rubla· za butelkę. Mio- · 

dy staropolskie od 60 ~op. do 10 rb. za butelkę. przeprowadził się na ul. Przejald 8 
----- Przyjmuje chorych cod:.<:iciJni..- Ql1 11'-1 Kawior asłrachański 171- r-1SS , od 5-7 popołn~ntu. 

gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli _ l 4~11 1'- HO 

katesów wchodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 

'I' ••• 
Z dniem 24 pllŹdzlernika 19031.'okn otwie
ram kantor rekomendacyj słnżby żeńskiej 
l męzklej przy nI. Zachodniej :!\:I ró" Kon-
Btantynowsklej. Z poważaniem 
1514-10 5 E. Olszewski. 

Konwer.iacyl w językach: 

Niemieckim, francuskim 
i angielskim 

udziela 

MARTA LED ER 
Wschodnia 34 m" 81ł 

143~-12-11 

ina jabłkowe 
I nagrodzone złotym madalem nil wystawie 
hygieniezno-spoźywczej w Łodzi 1903 r., 
słor;k\f', łagodne, wytrawne od 40 kop, 
m!lsujące (sz'lmpańskie) po 1 rb. poleca 

F. Ender, Piotrkowska 107. 
1400-24-9 

Sklep z ubrankami 
d2ifecinnemi i galanteryą jest do sprze

danIa z pOWOdu choroby. 

Wiadomość, Nowy-Rynek 6 m. 4. 
1529-4-4 

W Uoczni lIRozwoju, " Pi otrkowsk~ Ni 111. 

Dr. Franciszek Łukasiewicz 
przyjnluje 

Staro Zarzewska 36, róg Sosnowoj. 
Ch~;H·?by: wewnętrzne i dzie

cIęce oraz akuszerya. 
1430- 6- 6 

~r. Zdzisław Prechner 
Lekarz chorób dzieci 

przeprowadzil się na ulicę 

Zawadzką 19" 
Godziny przyjęć: 9-10 r. i 5-6 pp. 

l06:-r-12 l' 

rlł 
skórne i weneryczne 

13 
Prr,yJmnJo: lO-,-~ . flO l ()".I:l \'I:loczornm. 

506-d-7 

Choroby wewnętrzne i 
wowe. 

Dr . ~rrnan 
Ulica 55~ 
Przyjlllujn wytą(~;;;Ili(~ z ehorol~uml 
ehirun .. ,.iezllemi od !I-·,-lO fallo 1 O(~ 

~ ,")(łO b .,t~() po poL 11 , o-~ 

robi 
KATOL.IK 

okrycia dauwk!o. fa/jony kształtne 
i W~'kQtle~tmie :;.rtygtyc1'.Ine 

SPIU,HlHr'cwa M sa .. 
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